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Organ centralny polskiej party! secyaino-demokratycznej.

Wychodzi codziennie pofwfedffiro z wyjątkiem niedziel i świąt

Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za kraty raj. 
Głosy publiczne po ker. 2‘— od wiersza. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się |a 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowyci, 
zaś po 1 kor. dis miejscowych prenumeratorów

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Bierzemy za słowo.
„ N o w e  m i a s t o  p o t r z e b u j e  n o ­

w e j  k o n s t y t u c y i " ,  powiedział z try­
buny Rady miejskiej prezydent dr L e o ,  
otwierając nową Radę. „ N a l e ż y  d o p u ­
ś c i ć  d o  r e p r e z e n t a c y i  m i a s t a  
n a j s z e r s z e  w a r s t w y  l udnośc i . . .  
K o m i s y a  s t a t u t o w a  r e f o r m ę  t ę  
p r z y g o t o w a ł a  i... w niedługim c z a s i e  
p r z y j d z i e  z w n i o s k a m i  p r z e d  R a ­
dę  m ie js k ą " . . .

Tak motywował w uroczystej chwili 
prezydent miasta konieczność załatwienia 
tej od lat ciągnącej się sprawy. Pomimo 
silnego sceptycyzmu wobec słów p. pre­
zydenta, który tyle razy reformę wybor­
czą obiecywał, a do jej przeprowadzenia 
niczem nie chciał się przyczynić —  bierze­
my p. prezydenta za słowo.

Dziesięć tysięcy głosów socyalistycznych 
przy wyborach do parlamentu, to  d z i e ­
s i ę ć  t y s i ę c y  l u d z i  c i ę ż k o  po ­
k r z y w d z o n y c h  p r z e z  g m i n ę !

Polityka zwodzenia, tumanienia ludzi 
przez karłów w rodzaju „demokratów" 
krakowskich, wzburzyła już całe miasto 
do głębi i dłużej utrzymać się nie da.

Sądzimy, że p. prezydent to po wybo­
rach ostatnich dokładnie zrozumiał i że 
póki czas z drogi tej nieszczerej, z drogi 
komedyanckiej „demokratów" zawrócił.

Bez reformy wyborczej czeka Kraków 
i to „W ielki Kraków" zabagnienie, a cały 
program p. prezydenta —  zapowiedziany 
na Radzie —  da się tylko wtedy przepro­
wadzić, jeżeli Rada miejska przestanie być 
gromadą ludzi, którzy nie mają w prze­
ważnej liczbie żadnego wpływu, ani zau­
fania u mieszkańców miasta. Że w Radzie 
są spryciarze, robiący doskonałe interesy 
jako spekulanci gruntowi, lab jako kamie- 
nicznicy, to chyba zaufania ani miłości u 
mieszkańców budzić nie może!... Żadnej 
reformy, żadnego większego dzieła nie mo­
żna w t a k i e j  Radzie przeprowadzić, a 
nawet z w y k ł e j  p r a c y  nie widzi się w 
szeregach Rady.

Na sekcyach i komisyach pustki, na peł­
nej Radzie olbrzymia większość nie wie, 
o co chodzi, milczy i głosuje jak nagania­
cze klubowi każą.

Największe bezprawia gotowi są ci lu­
dzie uchwalać, bo przecież ich nikt nie bę­
dzie do odpowiedzialności pociągał!... Za 
to odpowie prezydent i Jan Kanty...

Ludność nie ma w tej Radzie obrony, 
ani pomocy, bo niema w tej Radzie żadnej 
inicyatywy obywatelskiej.

Tworzy się klika przy klice i wszystko 
szepce „za kulisami", intryguje, zdradza, 
nie troszcząc się o wyborców, bo kto ma

sąsiedzkie stosunki, gromadkę głosów i 
szwindel Jana Kantego za sobą, ten bę­
dzie w tej Radzie siedział do śmierci. —  
Wszak ciemny eks-wachmistrz, nie umie­
jący do dziś dnia mówić po polsku, tero- 
ryzuje wszystkie komisye Rady w naj­
bezczelniejszy sposób tylko dlatego, że 
pilnując swoich interesów, wszędzie jest i 
wszędzie intryguje.

Reforma wyborcza wprowadzi w tę Ra­
dę świeże powietrze; najwyższy czas też 
ją w życie wprowadzić.

B i e r z e m y  p a n a  p r e z y d e n t a  za  
s ł o w o .

Bar. Gautsch wobec ustawy 
kanałowej.

„Między bar. Gautschem a Kołem pol- 
skiem nastąpiło porozumienie, a minister 
dla Galicyi p. Zaleski zgodził się na po­
zostanie w gabinecie, ponieważ bar. Gautscb 
dał mu zapewnienie, że jest dla sprawy 
kanałowej przychylnie usposobiony".

Tak donoszą pisma polskie, które mają 
dobre informacye o zakulisowych sprawach. 
Dla szerokiego ogółu te przyrzeczenia na 
ucho i te zapewnienia w cztery oczy nie 
mogą być odpowiedzią na głośne pytania; 
dla kraju miarodajnemi mogą być tylko 
oświadczenia obowiązujące dane czy to w 
piśmie urzędowem, czy przed odpowie- 
dniem forum publicznem, a takiego oświad­
czenia bar. Gautsch dotąd nie dał. Nato­
miast z innych stron dochodzą wieści, 
wskazujące, że s p r a w a  k a n a ł ó w  s t o i  
ź l e  i że jeżeli nowe Koło nie weźmie się 
do niej inaczej, aniżeli to robiło stare Koło, 
kanały budowane nie będą.

Dowiadujemy się z „N. fr. Pressy", któ­
ra sama jest przeciwniczką kanałów, a 
obok tego używaną jest przez „miarodaj­
ne sfery" do puszczenia w świat wiado­
mości, że bar. Gautsch wkrótce podejmie 
nowe rokowania ze stronnictwami i że 
przy pierwszej sposobności określi swe 
stanowisko. Co mają znaczyć nowe roko­
wania, wiemy z doświadczenia ostatnich 
kilku miesięcy. Gdy Głąbiński wstępował 
do gabinetu, miał od Bienertha otrzymać 
jakieś przyrzeczenia, które potem okazały 
się —  zapowiedzią r e w i z y i  ustawy ka­
nałowej ! Jeżeli bar. Gautsch myśli więc 
o rokowaniach, mogą one mieć na celu 
tylko przewleczenie sprawy, a wkońcu ja­
kąś „rekompensatę", a w rezultacie kana­
łów w rozmiarach przewidzianych ustawą 
z r. 1901 budować się nie będzie. Że ta­
kim, a nie innym będzie cel tych roko­
wań, wynika z dalszego ciągu informacyj 
dziennika wiedeńskiego, wedle których 

| bar. Gautsch ma znżytkować materyał ze­

brany przez komisyę międzyministeryalną, 
a ten obraca się —  około regulacyi rzek, 
projektu kanału wewnętrznego itd., pomi­
jając zupełnie najważniejszą rzecz, to jest 
kanał Dunaj Odra-Wisła-Dniestr. Jeżeli w 
tym kierunku mają iść rokowania barona 
Gaii/scha ze stronnictwami, to z góry mo­
żna rezultat ich przewidzieć pod warun­
kiem, że pojednanie się Koła z Gautschem 
oprócz znanych punktów ma też tajne, 
odnoszące się do sprawy kanałowej.

Bar. Gautsch chce dopiero rokować ze 
stronnictwami, a tymczasem jego zaufani 
już teraz objawiają jego ukryte myśli. Oto 
na odbytem wczoraj posiedzeniu państwo­
wej rady kolejowej tajny radca, szef sek- 
cyi, członek Izby panów, prezydent urzę­
du dla popierania przemysłu it .  d. Exne r  
postawił wniosek, aby „wezwać minister­
stwo kolei do ogłoszenia studyów w s p r a 
w ie  u r z ą d z e n i a  k o l e i  d l a  p r z e ­
w o ż e n i a  f r a c h t ó w  m i ę d z y  W i e ­
d n i e m  a K r a k o w e m  j a k o k o m p e n -  
s a t ę  z a  p r o j e k t o w a n y  k a n a ł  Du­
n a j — Odr a " .  Nie można przypuszczać, 
aby człowiek tak blisko rządu stojący na 
własną rękę taki wniosek, który jest pro- 
stem pogrzebaniem ustawy kanałowej, po­
stawił ; raczej przypuszczać należy, że 
wniosek ten jest próbą wybadania opinii 
tego ciała doradczego, która —  w razie 
przychylenia się do wniosku —  byłaby je ­
dnym z „argumentów" przeciw kanałom. 
Rada kolejowa przyjęła ten wniosek, ale 
z o p u s z c z e n i e m  słów „jako kompen­
satę za projektowany kanał Dunaj-Odra", 
co wobec usposobienia Niemców może być 
tylko słabą pociechą.

Sprawy dziś stoją —  naszem zdaniem — 
gorzej, niż za urzędowania Bienertha. Ten 
był przynajmniej związany jakąś mglistą 
obietnicą, podczas gdy bar. Gautsch ma 
zupełnie wolne ręce i nie potrzebuje liczyć 
się z zobowiązaniami swego poprzednika. 
Jeżeli nowe Koło polskie nie zrobi ze spra­
wy kanałowej kwestyi gabinetowej, kraj 
może pożegnać się z nadziejami do kana 
łów przywiązanemi. Opozycya galicyjska —  
w pierwszym rzędzie polscy socyalni de­
mokraci —  nie pozwolą jednak nowemu 
Kołu zabagnić i przeszachrować przyszłości 
kraju, jak to robiło stare Koło.

Odparty zamach.
„Precz z socyalistami!" było hasłem, pod 

którem wszystkie stronnictwa „ładu i po 
rządku* poszły do walki wyborczej, stosując 
się do pouczenia wydanego przez rząd po 
rozwiązaniu Izby posłów. Parlament roswią 
zano, całe państwo poruszono, fabrykowano 
kłamstwa i oszczerstwa w „świętym" celu

zniszczenia socyalnej demokraeyi. Kosztem 
klasy pracującej i jej reprezentacyi miał 
wzmocnić się system rządowy — ku wię­
kszej chwale entuzyastów flotowych i arma­
tnich; miała nastąpić nowa era nienawiści 
ku ludziom pracy, której wszyscy wrogowie 
ludu z utęsknieniem oczekiwali. Temu „szla­
chetnemu* celowi odpowiadały też „szlachetne* 
metody walki: w całej Austryi obudził się 
niebywały teroryzm rządowy i kapitalisty­
czny, groźby utraty chleba, kupno i kradzież 
głosów zakwitły jak nigdy przedtem; władze 
szły wszędzie na rękę każdemu kandydato­
wi zwalczającemu socyalistę; nie pogardzono 
żadnym środkiem, gdzie szło o główny cel: 
o zmniejszenie głosów socyalistycznych w 
przyszłym parlamencie.

A jakiż jest rezultat tych usiłowań? So- 
cyaliści wracają do parlamentu w sile — jak 
dotąd — 81 ludzi! Tylko 5 Ho 6 mandatów 
padło ofiarą oszustw, teroru i frazesów na­
rodowych. Nawet najgłupszy chwalca dotych­
czasowego systemu rządowego nie nazwie 
tego rezultatu „wielkiem zwycięstwem*, tem- 
bardziej, że drobna strata c y f r o w a  zo­
stała skompenzowacą ogromnym sukcesem 
mo r a l n y m,  jakim jest obalenie filaru rzą­
dowego w Wiedniu, tego samego filaru, któ­
rego członkowie najgłośniej krzyczeli: „Precz 
z socyalistami!*

Socyalna demobracya wychodzi nieugięta, 
a tern mniej złamana, z ciężkiego boju; prze­
ciwnie —  rząd, który za główny swój cel 
uważał złamanie jej, padł pokonany i już nie 
istnieje. Wszyscy „patryoci* wątpliwego ga­
tunku, wszyscy nad Polacy i wszyscy czar- 
no-źółci patryoci ponieśli klęskę, a zwycię­
stwo pozostało przy nas, a także przy tych, 
którzy więcej zachwycają się Hohenzollerna­
mi niż Habsburgami. „Zręczność" byłego pre­
miera może się pochwalić wielkim „tryum­
fem": wyszedłszy do walki przeciw opozy- 
cyi, wzmocnił ją, a osłabił własne szeregi. 
Dobrze, że sprawca tej klęski przynajmniej 
zrozumiał, a może mu dano do zrozumienia, 
co zrobił i —  zamiast zabić „smoka sccya- 
listycznego* — sam poszedł na ofiarę.

My, socyalni demokraci w Galicyi, może­
my także z dumą spoglądać na miniony o- 
kres wyborczy. Nietylko ilościowo wzmo­
cnieni wychodzimy z tej walki, ale pod ka­
żdym względem dowiedliśmy, że nie nadar- 
ffls przez dwa przeszło dziesiątki lat w Ga­
licyi pracujemy. „Kraj bez przemysłu nie 
jest polem dla rozrostu socyalizmu* — mó­
wią nasi wrogowie; a przecież ten kraj rze­
czywiście z winy jego rządców i opiekunów 
bez przemysłu, zdołał mimo teroru, o jakim 
towarzysze nasi w innych krajach Austryi 
nie mają pojęcia, wybrać 7 polskich socyal- 
nych demokratów, nie mówiąc już o man­
datach już po wyborze nam wydartych. — 
Stanęliśmy silną nogą w Krakowie; utrzy-

W ŁODZIMIERZ BERENSZTAM. *)

Ze wspomnień adwokata.
Sąd się śm ieje...

Sąd wojenny. Sprawa ma się ku końcowi... 
Wszyscy czterej oskarżeni milczą. Obstawieni 
są dokoła strażą. Przyprowadzono ich z wię­
zienia. Rząd oskarża ich o należenie do par- 
tyi socyalistów ■ rewolucyonistów • maksymali­
stów... We WBi, gdzie „uwili sobie gniazde- 
czko* —  jak się wyraża prokurator — zna 
leziono skład bomb i dynamitu. Jednym 
z oskarżonych jest kobieta — młodziutka 
nauczycielka wiejska. Córka prezesa zarządu 
ziemskiego. Prześliczna dziecięca twarzyczka. 
Łagodne, błękitne oczy. Dwaj drudzy —  stu 
denci — „przyjechali do niej w gościnę*. 
Ubrani są w czarne koBZule z białymi guzi­
kami. Czwarty — miejscowy chłop. Sprawa 
tak się przedstawia. U jednego z obywateli 
w nocy zamaskowani ludzie dokonali ekspro- 
pryacyi. Po głosie poznał on jednego ze spra­
wców — tego oto chłopa. Reszta tylko utrzy­
mywała z chłopem znajomość... Na dziedzińca 
szkoły dokonano rewizyi. Drwalnia zawsze 
stała otwarta. Pod śmieciami, gratami i ja 
kimiś sprzętami wykryto ten oto koszyk,

*) Autor tych fragmentów, Włodzimierz Beren- 
sztazn, byt obrońcą w sprawach politycznych w la­
tach 1901—1908 w Petersburgu. Powyższe urywki 
wyjęte zostały z książki „w  ogniu obrony*.

który leży na stole dokumentów... Obok ko­
szyka rozłożone części mosiężnej puszki... 
W sali pustka. Jeden dyżurny oficer siedzi 
w miejscach przeznaczonych dla publiczno­
ści... Pozatem straż, my dwaj obrońcy i nikt 
więcej... W sali powoli zapada zmrok... Pro­
kurator oskarża niemożliwie długo, w mę 
czący sposób opowiada o tern, jak okrutni 
są ci oskarżeni... Nic świętego dla nich nie 
było! Domaga się kary śmierci. W sali staje 
się coraz nieznośniej. Wstaje towarzysz — 
miejscowy adwokat —  stary obrońca i wy- 
głaBza „przekonywującą* mowę:

— Kogóż to oskarża prokurator?I Najspo­
kojniejszych, najbierniejszych ludzi! Gdzie 
są dowody na to, że byli oni członkami ja- 
kiejkolwiekbądź partyi rewolucyjnej? — 
Skład bomb? Ale wszakże znaleziono je na 
podwórku szkolnem. Drzwi drwalni zawsze 
stały otworem. Każdy mógł przynieść... 
I dowodzi w ten sposób w dalszym ciągu, 
argumentuje... Już już zdaje się, że zostaną 
uniewinnieni...

— Do was należy ostatnie słowo — zwró­
cił się prezes do pierwszego z oskarżonych.

Podniósł się Gruzin, niby w febrze. Był 
to oczywiście zupełnie niepohamowany oso 
bnik. Odraza zapomniał o umówieniu się z 
obrońcą, że będzie milczał.

—  Obrońca nasz wyraził się, jakobyśmy 
nie należeli do żadnej partyi — zawołał, 
błysnąwszy białkami. — To nieprawda! Myś­
my nie bydlęta 1 Nawet wy, sukinsyny, co

wieczór tworzycie partye karciarzy! Myśmy 
socyaliści-rewclucyoniści! Nienawidzimy wa­
szego ustroju, opartego na bezprawiu i gwał­
cie i z zapałem powitamy naszą...

Prezes nie dał mu dokończyć. Dyżurny 
oficer wraz z sołdatami wywlekli Gruzina 
z sali. Odbijał się, jak mógł, kułakami. Ogło­
szono przerwę w rozprawie.

Sąd długo nie wychodził. Wreszcie ukazał 
się dyżurny oficer. W rękach trzymał zapa­
loną świecę. Wraz z nim szli dwaj żołnie­
rze. Coś jakby uroczysta procesya w kościele 
katolickim. Oficer obBzedł wszystkie parape­
ty, próbując ich ostrożnie, zajrzał także za 
firanki. Żołnierze Btanęli na czworakach i po­
leźli pod długi stół sędziowski. Obejrzeli tak 
że fotele i krzesełka. Oficer, podnosząc zsu 
wający się ze stołu obrus, przyświecał im...

—  Nic niema! — rzekł tryumfująco żoł­
nierz.

— Popatrz lepiej! — rozkazał oficer — 
zobacz, czy tam czego nie podłożyli?!

Wreszcie oficerowie i żołnierze oddalili się...
—  Sąd idzie 1 — wrzasnął po chwili dy­

żurujący oficer.
WBzedł generał w  towarzystwie kilku puł­

kowników...
— Do was należy ostatnie słowo!
I znów powtórzyła się ta sama historya.
Dragi oskarżony, student, jak się poka­

zało, zaraził się od Gruzina wzburzeniem. 
Począł on miotać bezładnie na sędziowskie 
głowy przekleństwa, nawet wtedy, gdy go 
przemocą wyciągano z sali. I zdawało się,

że przekleństwo rzeczywiście wisi w powie­
trza...

Ponad wszelkie oczekiwanie odezwał się 
i chłop także. Po prostu, po chłopsku, do­
borem jak najwyszukańszych obelg, zapomi­
nając oczywiście, że słucha go także nau­
czycielka.

Wyciągnięto go. Znowu przerwa.
Teraz na ławee oskarżonych siedzi już tyl­

ko ona. W rękach miała czarną sakiewkę — 
niewielką, skórzaną torebkę na drucianym 
łańcuszku...

Dyżurny oficer powiadomił już, że „sąd 
idzie !* I sędziowie ukazali się ze swej ko­
mnaty. Naraz generał rzucił okiem na OBkar- 
żoną i w przerażeniu rzucił się w tył. Sę­
dziowie, nie zwlekając, również pomknęli 
za nim.

Dyżurny oficer pobiegł za nimi truchtem, 
ale wnet wyszedł i zbliżył się do nauczy­
cielki.

—  Będzie pani łaskawa pozwolić mi swoją 
torebkę...

— Po co?
—  Tak... kazano.
—  Ani myślę!
— To przewleka sprawę!
— Nic mnie to nie obchodzi!
— W takim razie proszę przynajmniej po­

kazać, abym...
— Jeszcze czego! Ani myślę!
— Odmowa pani wysoce rozdrażni sąd, a 

to bardzo niepomyślnie odbije się na pani 
losie... Daję pani dobrą radę... Jako jeszcze 
bardzo młodej osobie...
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maliśmy naize posterunki w Galicyi wseho 
dniej; wzmocniliśmy naszą liczbę głosów; — 
nie mamy siowem powodu być niezadowo­
leni z głosu wyborców.

Nie będziemy jednak, jak wszyscy znający 
nas, spoczywać na laurach, lecz będziemy 
dalej budować i wzmacniać naszą organiza- 
cyę, aby nietylko utrzymać, co już mamy, 
ale zdobywać coraz nowe placówki dia do 
bra ludu pracującego i przy jego pomocy. 
To jest cel naszej pracy na przyszłość.

Dotychczasowy wynik wyborów 
w Galicyi.

Z 106 mandatów galicyjskich jest dotąd 
obsadzonych 80, z czego 73 uzyskali Po­
lacy, a 7 Rusini. Mandaty polskie rozdzie­
lają się między poszczególne stronnictwa 
w  następujący sposób:

1) Koło polskie 64 posłów, mianowicie: 
15 d e m o k r a t ó w  (German w Nowym 
Sączu, Gross, Leo i Zieleniewski w Kra­
kowie, Kieski w Kołomyi, Kolischer w Bro­
dach, Lisiewicz i Śliwiński we Lwowie, 
Lowenstein w Drohobyczu, Łazarski w 
Wadowicach-Białej, Rauch w Stanisławo­
wie, Stern w Buczaczu, Stesłowicz w Sam­
borze-Gródku, Zarański w Chrzanowskiem 
i Rychlik w Jarosławiu; dalej 8 wszech- 
p o l a k ó w  (Buzek i Głąbiński we Lwowie, 
Gall w Tarnopolu, Lewicki w Rzeszów 
skiem, Ptaś w Limanowskiem, Skarbek w 
Samborskiem, Jabłoński w Sanoku i Ter- 
til w  Tarnowie); 15 k o n s e r w a t y s t ó w  
(Biliński w Rzeszowie, Halban w Bóbrce, 
Jaworski w Dębicy-Gorlicach, Korytowski 
w Podgórzu-Bochni, Rosner w Tarnobrze- 
gu-Mielcu, Steinhaus w Żółkwi-Sokalu, 
Zaleski w Brzeżanach, tudzież Baworowski, 
Czaykowski, Gotz, Gołuchowski, Haller, 
Lubomirski, Matakiewicz i Serwatowski 
w  okręgach wiejskich); 26 l u d o w c ó w :  
Angerman, Biały, Bis, Banaś, Bojko, Bom­
ba, Dobija, Długosz, Jachowicz, Jedynak, 
Kędzior, Kubik, hr. Lasocki, Łyszczarz, 
Madej, Myjak, Potoczek, hr. Rej, Riiben- 
benbauer, Rusin, Średniawski, Stapiński, 
Śmiłowski, Tetmajer, Witos i Wróbel.

2) O p o z y c y a  liczy 9 członków, a 
mianowicie: 7 socyalistów polskich (Da­
szyński (2 mandaty), Diamand, Hudec, 
Lieberman, Marek, Moraczewski, tudzież 
Breiter (2 mandaty).

3) R u s i n i  mają dotąd 7 mandatów, 
wszystkie w rękach ukraińskich narodo­
wych demokratów (Budzynowski, Cegliń- 
ski, Kolessa, Lewicki Lew, Oleśnicki, Ony­
szkiewicz i Petrycki).

Pozostaje jeszcze do obsadzenia 26 man­
datów w 13 dwumandatowych okręgach 
Galicyi wschodniej. O mandaty te ubiega 
się 20 Rusinów i 6 Polaków (Abraha- 
mowicz, Kozłowski i Staro wiejski (konser­
watyści), Dębski i Zamorski (nar. demo­
kraci) i Zarański (dem.). W ybory w tych 
okręgach odbędą się w poniedziałek d. 3 
lipca.

—  Powiadam, że ani myślę!
Oficer wyszedł. Wrócił zmieszany i wezwał 

mego kolegę po fachu. Za chwilę wyszli ra­
zem. Adwokat poprosił ją oddać mu toreb 
kę. — Inaczej — rzekł — sąd nie wyjdzie 
na rozprawę. A przecież pani sama pragnie 
jaknajrychlsjszego ukończenia procesu...

Nauczycielka chętnie zgodziła się i oddała 
koledze torebkę Kiedy sędziowie wreszcie 
usiedli znów na swych miejscach, kolega mój, 
pragnąc oczywiście ostatecznie uspokoić sąd 
sprawiedliwy, wysunął ku nim torebkę i de 
monstracyjnie otworzył... widać w niej było 
jedynie chustkę do nosa... Naraz nauczyciel­
ka prędko zerwała się z miejsca, i przechy­
liwszy się przez baryerkę, wpiła się palcami 
w torebkę.

—  Nie moja wina, — zawołała rozpaczli­
wym głosem, — że chustka brudna, nie mo­
głam dostać w więzieniu czystej chusteczki...

Sędziowie dobrodusznie uśmiechnęli się. 
A  taki uśmiech w sądzie wojennym—  wiele 
znaczy! Ten jej krzyk rozpaczy wszystkich 
zbawił. Teraz już niepodobna ich było po­
wiesić. Wiedzieliśmy to z doświadczenia, że 
przewidywanego wyroku śmierci nie otrzy­
mają.

I chociaż nauczycielka, za przykładem swych 
poprzedników, poczęła wołać o swej niena­
wiści do rządu i sędziów — wyrok zapadł 
uniewinniający...

Z rosyjskiego przełożył Crataegus.

„Czas“ po krachu demokratów.
Przewidywaliśmy, iż z upadku demokra 

tów krakowskich zechcą skorzystać przytłu­
mieni w Krakowie konserwatyści i kiełkują 
cy narodowi demokraci... Stanowisko „Czasu" 
i „Słowa polskiego" w zupełności potwierdza 
tę naszą zapowiedź.

Najparadniejszy jest „Csaa": zasłyszał, iż 
odruch etyczny w znacznej mierze powalił 
skompromitowaną demokraeyę. Więc uroczy­
ście, pontyfikalaie stroi gię w szaty nieska­
zitelności.

Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy łaknie­
cie sprawiedliwości, a ja was nakarmię... 
Tak — niemal ewangielicznie, brzmią zaklę­
cia „Ciasu"...

Zapomina jednak „Czas" o jednem: Gdzie, 
w czyich szeregach kształcili się ci ludzie, 
pod których przewodem demokracya krakow­
ska stoczyła aię tak, iż cała opinia publiczna 
od niej odskoczyła.

Czyim by! główny firmant tej spółki p. 
Leo? Czyim jego nieodstępny Sancho Pancha, 
p. Jan Kanty Federowicz? Przy kim zapra­
wiał się on do swoich sztuczek?

Tyle tylko rzec można, iż p. Leo, przema­
lowawszy się na demokratę, zbyt jaskrawo 
zaczął uwidaczniać nabyte w szkole stańczy 
kowskiej nawyczki.

Poprostu wmówił w siebie, iż demokra- 
cya — poza paroma odświętnymi frazesami, 
których się łatwo nauczyć — polega na tern, 
iż nie używa się żadnych osłon, żadnego po­
kostu... Z tej przysługującej mu rzekomo 
„wygody" — korzystał p. Leo z bezwzglę­
dnością graniczącą z rozpasaniem.

Dlatego jego „robota" — nawet krótko­
wzrocznym rzucała się w oczyl

Więc jest, zaiste, humoryatycznem, że z 
chwilą, gdy zaszła mowa o odkażeniu, o 
„zdekantyzowaniu" Krakowa —  nauczyciele 
Kantych i Leów wyciągają swoją „prawicę 
narodową", która tamtych wyhuśtała była w 
górę i... jak faryzeusze dziękują Bogu, że 
są bez skazy...

„Poprawiają" cyfry!
A rytm etyk a  w y b o rcza : dodaw an ie , o d e j­

m ow an ie , sztukow an ie , k ręcen ie .

Jak zaczęli liczyć i liczyć, żeby koniecznie 
wyrachować p. Zarańskiego na posła, tak w 
żaden sposób nie mogą się dorachować. Więc 
„poprawiają" cyfry, dodają, ujmują, byle ja­
koś to „wykombinować".

Najpierw ogłosiło starostwo chrzanowskie 
następujący urzędowy wynik wyborów w o 
kręgu 35:

Wróbel . . . .  6478 głosów 
Zarański . . . .  6397 „
Żuławski . . . .  5997 „

Obecnie ogłasza starostwo chrzanowskie 
całkiem inne, również „urzędowa" cyfry: 

Wróbel . . . .  6278 głosów
Zarański . . . .  6252 „
Żuławski . . . .  6072 „

A więc Wróblowi ubyło jakoś w tym urzę 
dowym rachunku 200 głosów, Zarańskiemu 
145 głoeów, a Żuławskiemu przybyło 75 gło­
sów.

Niech starostwo Chrzanowskie nie ustaje 
w rachowaniu, —  a dorachuje się może pra­
wdziwej liczby głosów, prawdziwej sumy 
urzędowo ogłoszonych przez poszczególne 
komisye wyników, sumy, która oplawa: 

Żuławski . . . .  6447 głosów 
Wróbel . . . .  6180 „
Zarański . . . .  5866 »

Już nie dużo starostwu chrzanowskiemu 
do tych prawdziwych cyfr brakuje, — jeżeli 
w tern samem tempie dalej poprawiać będzie 
swój rachunek, to w dwa dni do nich doj­
dzie!

A jeżeli starostwo tego nie zrobi, to na­
miestnictwo ma obowięzek to uczynić.

§ 38 ordynacyi wyborczej przepisuje:
„ N a c z e l n i k  p o l i t y c z n e j  w ł a d z y  

k r a j o w e j  ma po zbadaniu nadeszłych do 
tej władzy a k t ó w  w y b o r c z y c h  wysta­
wić certyfikat wyborczy i zarządzić doręcze­
nie tegoż certyfikatu każdemu w y b r a n e -  
m u posłowi".

Jeszcze certyfikaty nie wystawione —  je­
szcze czas! Namiestnik dr B o b r z y ń s k i  
ma obowiązek postarać się, żeby mu z Chrza­
nowa prawdziwa akta wyborcze przysłano, 
przeliczyć głosy wedle arytmetyki powszech 
nej, a nie wedle arytmetyki wyborczej —  i 
wystawić certyfikat w y b r a n e m u  posłowi.

W sprawie g e o m e t r y i  w y b o r c z e j  
Wesoła Stradom przysłano z Krakowa p. na 
miestnikowi f a ł s z y w y  d o k u m e n t  i na 
tym dokumencie oparło się rozstrzygnienie 
wprowadzonego w błąd namiestnika.

W sprawie a r y t m e t y k i  w y b o r c z e j

chrzanowskiej powinien zatem p. namiestnik 
postarać się, żeby go w błąd nie wprawa 
dzono, żeby mu przysłano a u t e n t y c z n e  
a n i e  f a ł s z y w e  d o k u m e n t y  wyborcze 
i żeby cyfr nie zliczał ów nauczyciel chrza 
nowski, którego zdaniem w ortografii wybor­
czej nad dużem I ma być kropka, lecz rach 
mistrz nie wykształcony w arytmetyce wy­
borczej.

Jeśli w parlamencie i w opinii Europy ma 
zgasnąć nareszcie smutna sława „galicyjskich 
wyborów", —  w takim razie p. dr. Bobrzyń 
ski nie może tolerować tik  ordynarnej kra­
dzieży mandatu.

Z wyborów.
Nioletnl zastępca posła. Narodowy demo­

krata L e w i c k i ,  który został wybrany prze 
ciw Szajerowi w okręgu Rzeszów Kolbuszo­
wa, wziął sobie jako kandydata na zastępcę 
ks. O kuni a ,  który nie ma jeszcze 30 lat 
i wobec tego zastępcą posła być nie może. 
Wybranym zastępcą Lewickiego zostanie więc 
uznany ten, kto po ks. Okuniu na kartkach 
Lewickiego największą liczbę głosów otrzy­
mał, gdyż głosy kg. Okunia nie liczą się 
wcale, jako nieważne. Być więc może, że 
przecie prof. Grabski zostanie zastępcą po 
sla, bo tam kilka głosów otrzymał; chyba, 
że może kto inny więcej dostał głosów niż on.

Jak „wybierają11 Abrahamowicza.
„Kuryer lwowski" donosi, że redaktor pi 

sma p. Bolesław W y s ł o u c h  wysłał do mi­
nistra spraw wewnętrznych następujący tele 
gram:

„W  okręgu 61 (Lwów Gródek) dopuszcza 
się starostwo lwowskie szeregu nadużyć wy­
borczych. Wójtom zakazano wydawać karty 
głosowania przed niedzielą. W niektórych zaś 
gminach okręgu wspomnianego wydają w lo 
kałach gminnych karty pojedynczym wybór 
com z wyciśniętą stampilą Abrahamowicza. 
Nie chcących brać kart wypełnionych zamy 
bają do aresztu lub wyrzucają z lokalu. Te 
roryzowana ludność zwraca się przez nas do 
Esscelencyi i prosi ją o wydanie odpowie 
dnich zarządzeń".

W jaki sposób forsuje się wybór przy­
szłego prezesa Koła polskiego, wynika z na­
stępującego przedstawienia przez „Kuryer 
lwowski*:

„Narodowy* komitet dla przeprowadzenia 
kandydatury Abrahamowicza wysłał do „dzia 
łączy" w okręgu Lwów Gródek bardzo ob­
szerną odezwę, w której poucza, jakich łaj 
dactw mają się ci delegaci dopuszczać, aby 
przeforsować kandydaturę Abrahamowicza. 
Odezwa ta podpisana jest przez prezesa Sta 
nisława Marsa, wiceprezesa Michała Sklepiń 
gkiego i wielu „działaczy narodowych" w o 
kręgu lwowskim.

Do jakiego cynizmu doszła nikczemność 
kliki abrahamowiczowskiej, niech posłużą na­
stępujące pouczenia, które podajemy dosło­
wnie:

Punkt 11. „Porucza się delegatom, aby 
Btarali się pozyskać członków komisyi wy 
borczej i przychylnie ich dla naszego kandy­
data naBtroić. Wykaz członków komisyi za 
łączarny. Aby uzyskać dobry skład komisyi, 
prosimy wybrać natychmiast odpowiednią li 
czbę (3 do 4) członków, których komisarz 
wyborczy za przybyciem do gminy do ko 
misyi powoła. Nazwiska prosimy podać zaraz 
do naszej wiadomości*.

Dalsze „pouczenie":
„Delegat dopilnuje, czy nasi wyborcy ob 

dzieleni zostali kartami legitymacyjuemi. By­
łoby rzeczą wskazaną, aby ed wyborców nie 
pewnych karty legitymacyjne i karty głoso 
wania odebrać i rozdzielić je przed samymi 
wyborami z wypełaionemi już kartami gloso­
wania".

Dalej poucza instrukeya, aby wyborców 
wynagradzać za głosowanie za Abrahamowi- 
czem i poucza tas dosłownie:

„Jak z jednej strony wyborców dobrych 
i pewnych należy do miejsca wyboru dosta­
wić — tak z drugiej strony należy robić 
starania, aby wyborców złych od głosowania 
powstrzymać, a sposób jak to zrobić, pozo­
stawiamy rozwadze delegata".

Punkt 24. „Po przybyciu komisarza wy­
borczego do miejsca wyboru powiadomi go 
delegat o całej sytuacyi".

Punkt 16. „W  gminach czysto polskich 
lub mieszanych można pozyskać wyborców 
obiecaniem jakiegoś datku na cele bliżej ich 
obchodzące*.

Sytuacya po masakrze.
Drohobycz, 30 czerwca.

Nareszcie miasto odetchnęło, pozbywszy 
się dwóch urzędników, którym ogólnie 
przypisyją winę nieszczęścia z 19 z. m. 
Wczoraj mianowicie otrzymali: starosta 
Piątkiewicz i komisarz Łyszkowski tele­
graficzne polecenie z namiestnictwa, aby 
wyjechali na „urlop". W  miejsce Piątkie- 
wicza objął tymczasowe kierownictwo po­
wiatu starosta Semler z Gródka, a Ły- 
szkowskiego zastępuje sekretarz namie­
stnictwa Cwojdziński. Ludność spodziewa 
się, że po usunięciu Piątkiewicza i Ły- 
szkowskiego śledztwo pójdzie innym to­
rem, gdyż nowi urzędnicy nie są osobiście 
w niem interesowani.

Obok śledztwa sądowego toczy się tak­
że śledztwo polityczne, którem kieruje de­
legat namiestnictwa, radca dworu Żimny 
ze Lwowa. Agendy jego tak wzrosły, że 
przydzielono mu jeszcze dwóch wyższych 
urzędników namiestnictwa do pomocy.

Śledztwo sądowe prowadzi sędzia Krze­
wiński z sądu obwodowego w Samborze. 
Dotąd przesłuchał on już szereg ludzi, na 
których starostwo zrobiło doniesienia o 
„gwałt publiczny", ale nikogo nie areszto­
wał; przeciwnie —  nawet aresztowanego 
onegdaj Montaga wypuszczono na wolną 
stopę. Swoją drogą śledztwo trwa dalej i 
prawdopodobnie do procesu przyjdzie.

Na opróżniony przez rezygnacyę dra Lo- 
wensteina mandat zgłaszają się codzień no­
wi amatorzy. Obok samego Lowensteina 
wymieniają jego byłego kontrkandydata 
dra Zippera (syonistę), dalej dra Aszkena- 
zego ze Lwowa, pensyonowanego radcę 
skarbowego dra Wollernera, przepadł ego 
w Przemyślu dra Adama i eksministra Du­
lębę.

Prz8gi$d spotoezny.
Strajk piekarzy wybuchł 29 z- m. w Czer- 

niowcach. Robotnicy żądają 25°/0 podwyżki 
płacy i zaprowadzenia 10-godzinnego cza­
su pracy; majstrowie na pierwsze żądanie 
zgodzili się, zaś drugie odrzucili. Strejk 
jest zupełny; już na drugi dzień ®ni je­
dna piekarnia nie mogła dostarczyć bułek, 
wypiekając tylko trochę chleba.

Międzynarodowy strejk marynarzy pdnosi 
codziennie zwycięstwa nad przedsiębior­
cami okrętowymi. Dotąd u zy sk i już 
wszystkie żądania marynarze, pracujący 
za płacą tygodniową, a cały szereg firm 
zawarł już ugodę na własną rękę- Równo­
cześnie ze strejkiem marynarzy toczy 8ję 
strejk robotników dokowych, którzy z sym. 
patyi dla marynarzy popierają i°b ^ wal­
ce. Tego strejku przedsiębiorcy najwięcej 
się boją, gdyż robotnicy dokowi są lepiej 
zorganizowani i finansowo silniejsi hiż ma­
rynarze. Ponieważ także kolejarze angiel­
scy zaczynają się ruszać, nie jest wyklu­
czoną m o ż l i w o ś ć  g e n e r a l n e g o  
s t r e j k u  r o b o t n i k ó w  t r a n s p o r t o ­
w y c h  w c a ł e j  A n g l i i ,  a może i w 
Holandyi.

Rząd angielski zaproponował stronom 
walczącym swe pośrednictwo, ale związek 
właścicieli okrętów odmówił- Jest to klę­
ską dla rządu, gdyż potężny związek wła­
ścicieli okrętów jest silną podporą stron­
nictwa liberalnego, które teraz jest u ste­
ru. Mimo to je s t  nadzieja, że strejk skoń­
czy się zwycięstW6tn marynarzy, gdyż 
przedsiębiorcy m 'm°  kosztów i starań nie 
mogą dostać łamistrejków- W  braku ukwa- 
lifikowanych marynarzy werbują kulisów 
chińskich, ale z tymi normalny ruch okrę­
towy nie da się ntrzymać.

Zmiana adresu 
Wydawnictwo „ŻYC1E“,

Spółka nakładowa „Książka", oraz

Administracya wydawnictw partyjnych
w Krakowie

przeniosły się od 1 lipca z ulicy 
Straszewskiego 20 na

Rynek główny, A-B, 44, II p„
dokąd wszystkie przesyłki pieniężne 

i zamówienia na książki i broszury adre­
sować należy.

Na wszystkich dworach^ u^nawców 1 krytyk?iWznajduje się gramofon z „aniołkiem" Brsawfon, I płyty z marką „ANIOŁEK PISZĄCY“ otrajmao rnoiaa li tylko l

za najlepszy w Awi«le,'£ś±i!isĝ tSBtt3S «KSz©fa Wekslera
H fit iu a  do mych odbiorców, ile też zadowoloną jest z gramofonów ^  aura. im tm  W e J L W O W l ©  W  M r a k O W i ©

Sykstuska 2. Tal. 1660. •rodzka TL TaL 124L

ScniOititracya W* przymułukuP"*- — CoHnftTwysyfis 
darmo I opłatnle. — Ulgi «  apłataeh ratalnych. — Przo- 
róbkl Pathdfonów na Gramofony. — Wszelkie płyty 
prósz „aniołkowych" po 2 korony. — Gramofon kaa- 
•artowy i  daUsIwelomi podwójnymi płytom! — karpo

L A WN -TEN 1S
Rakiety i Piłki Slazingera — Piłki noża© 
„Football" — Piłki gumowe — Amerykańskie 
łyżwy na kółkach do jazdy na asfalcie — Hamaki i hu­
śtawki i inne przybory sportowe poleca najtaniej

L Weindling, Kraków
ulica Grodzka L. 26 (dom W. P. Suskiego).
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Czas odnowić prenumeratę!
.Naprzód* € W T  miesięcznie 

kosztuje Śm  i m  z przesyłką.

P ok rzyw y .
P o  orędz iu  prezydenta.

Jak pamięć starców sięga — nigdy Galilea 
Nie miała demokraty większego od Lea...
Czytano z rozrzewnieniem szlachetne orędzie 
Siklawami tryskała radość ludzka wszędzie!
Tęczą rozsnuł nad miastem tyle ideałów,
Pieczą ogarnął wszystko: ceny wiktuałów...
Każdej lichwie w twarz ciskał ciężką rękawicę, 
A  znacie demokraty potężną lewicę!
Równe prawa obwieszczał, jak Mojżesz z Synaju 
Z Krakowa raj on stworzy — raj nad raje w kraju !

Lecz oto niedowiarek jakiś w  kącie syczy:
Lepsze od stu obietnic źdźbło jedno zdobyczy! 
Corok reforma gminna w słów szumie się zjawia... 
Corok się mieni w blasku, jakby wachlarz pawia, 
A  potem — koniec parady!
Dobranoc: do nowej Rady!
Ach taki niedowiarek tego nie pojmuje,
Że powtarzaniem nawet — sprawę się salwuje: 
Choć narazie nic niema — chronią zapewnienia 
Od... trzydziestoletniej daty przedawnienia.

Z k ra k o w sk ie ] R ady  m le ]sk le ].
Ferje radzieckie =  ferje zdradzieckie.

Nie u d a ła  s lą  kom blnacya  z m andatem  
po  M yjaku .

Chciał być choćby „pomyjakiem*,
A  musiał się obejść smakiem.

KRONIKA.
Kraków, 1 lipca.

Nowiny krakowskie.
0 katastrofie automobilowej, o której wczo

raj pisaliśmy, donoszą jeszcze następujące 
szczegóły: Trzecim podróżnym w automobilu 
był koucepista starostwa p. Kunicki; auto 
mobilem kierował sam właściciel, inżynier 
Bugajski. Katastrofa nastąpiła około 2 popcł. 
a spostrzeżono ją dopiero o 7 wieczór.

Automobil był najnowszego typu wyści­
gowcem; szybkość jego wynosiła do 140 km 
na godzinę; inż. Bugajski, chcąc go wypró 
bować, jechał z największą szybkością ku 
przerażeniu przechodzących gościńcem ludzi. 
Automobil nie uderzył o drzewo, lecz wpadł 
do rowu, skąd własną siłą wyskoczył znowu 
□a pole, przewrócił się i przytłoczył jadą 
cyeh.

Zmiana akcyzy w Krakowie, którą na pod 
stawie uchwały Rady miejskiej uchwalił par­
lament dnia 22 grudnia z. r., została wczo 
raj ogłoszoną przez urzędową .Wiener Ztg*. 
Nowa ustawa wchodzi z dniem dzisiejszym 
w życie.

Komisya wodociągowa na wczorajszem po 
siedzenia, po ukonstytuowaniu się, przyznała 
nlgi w opłatach taryfowych i uchwaliła przed­
stawić Radzie miejskiej wniosek w sprawie 
rozszerzenia ujęcia wodociągowego w Biela­
nach kosztem 100.000 kor. dla zwiększenia 
wydajności do 18 000 m8 na dobę.

Uniwersytet ludowy urządza w niedzielę 
2 lipca wycieczkę ogrodniczą na Czerwony 
Prądnik pod kierunkiem p. Józefa Tacikow- 
skiego. Punkt zborny w biurze Uniwersytetu 
ludowego o godz, 4 po południu.

Wycieczka kolejarzy, która odbędzie się 
jutro (w niedzielę) do lasu pod Krzeszowi 
cami, będzie z pewnością jak corocznie tłu 
mną, gdyż wycieczki te mają już ustaloną 
sławę. Osobny pociąg (odjazd o 1 w poł. z 
dworca) zawiezie gości do Krzeszowic, skąd 
w niedalekim pochodzie z muzyką udadzą 
gię do lasu. Komitet postarał się o cały sze 
reg urozmaiceń zabawy, a powrót osobnym 
pociągiem nastąpi po 10 w nocy. Ze wzglę 
du na szlachetny ceł zabawy i na niski wstęp 
publiczność krakowska niezawodnie zabawę 
poprze. Bilety do nabycia na dworcu przed 
odjazdem osobnego pociągu.

Lekarze na pogotowiu. Dziś Objęli dyżury 
na pogotowiu ratunkowem doktorzy medy 
cyny w miejsce pełniących dotąd służbę me­
dyków. Na razie lekarzy jest 6, a pomoc bę 
dą mieli dalej se strony medyków.

Powszechny bank obrotowy przeniósł swe 
binra do domu w Rynku gtównym 8, I p. 
Bank ten rozporządza kapitałem akcyjnym i 
funduszami rezerwowymi w wysokości 52 
milionów koron.

Z ruchu ludności. Wedle sprawozdania sta 
tystycznego za czas od 13 do 24 czerwca 
ludność Krakowa liczy 153 552 mieszkańców, 
w tem 9.368 wojska. Urodzeń w tym czasie 
było 83, skonów 73, z czego 16 na gruźlicę 
a 9 na zapalenie płuc.

Zmiana czasu sprzedaży owoców i kwia­
tów zarządzoną została rozporządzeniem na­
miestnictwa z 15 maja. Mianowicie w Krako­
wie sprzedaż k w i a t ó w  może trwać od go­
dziny 8 rano do 2 po południu (w karnawale 
także od 5 do 8 wieczór), sprzedaż ow o  
c ó w od godz. 8 rano do 2 po południu w 
osobnych handlach a przez cały dzień w han­
dlach wiktuałów.

W sprawie grupy krakowskiej austryackle- 
go związku muzykćw-pedagogów. Z powodu 
zmian, jakie wprowadzono w niemieckim 
tekście statutów ogólnych i pewnych nielo 
kładności statutów grup miejscowych, korni 
Bya wybrana na zgromadzeniu krakowskich 
muzyków pedagogów w dniu 14 maja b. r.; 
pomimo przetlómaczenia statutów na język 
polski, zmuszoną była wstrzymać się z dru 
kowaniem tychże statutów. Gdy później, z po­
wodu nawału pracy w szkołach muzycznych 
(a to ze względu na egzamina i popisy) wal­
ne zgromadzenie muzyków pedagogów, nie 
mogło przyjść do skutku, a obecnie przewa 
żna część tutejszych muzyków pedagogów 
udaje się na wywczasy letnie, komisya uwa 
ża za stosowne walne zgromadzenie zwołać 
dopiero po wakacyach, a to w drugiej poło 
wie września b. r.

Dr Władysław Żeleński.
Aresztowanie szpiegów. Aresztowany Pie 

chociński pochodzi ze Lwowa i jest synem 
krawca. Wyjechał z domu w 1906 i od tego 
czaBU nie wiedzieli rodzice, gdzie się obraca. 
Pracował u Góreckiego w Krakowie, później 
u Bartika w Tarnowie a wreszcie w 1907 
w dobrach p. Kirchmayera Zawadka powiat 
Kałusz. Policya stara się ustalić, co on robił 
od tego czasu.

Zarząd Uniwersytetu Ludowego prosi nas 
o zaznaczenie, że zamieszczona w jednym 
z krakowskich dzienników wiadomość, jako 
by aresztowany pod zarzutem szpiegostwa 
Mtilter Piechociński był kiedyś bibliotekarzem 
w Uniwersytecie Ludowym, jest mylna, Miii 
ter Piechociński nigdy nie był urzędnikiem 
Uniwersytetu Ludowego.

Pożar wybuchł wczoraj w południe w Pła 
szowie w domu wójta Hofmana, w którym 
mieściła się też kancelarya urzędu gminnego. 
Dom, mimo ratnnku krakowskiej straży po 
żarnej, spłonął,

— T ow arzystw o  B ratn ie j pom ocy m e­
dyków  U n iw ersytetu  Jag ie lloń sk iego , 
istniejące od lut kilkunastu w Krakowie, a mające 
na celu niesienie materyałnej pomocy swym człon 
kom, może polecić na żądanie: rutynowanych ma­
sażystów, asystentów do lecznic, sanatoryów i za­
kładów kąpielowych, towarzyszów w podróży, pie­
lęgnujących chorych, korepetytorów z zakresu nauk 
przyrodniczych i t. d. Łaskawe zgłoszenia pisemne 
lub ustne codziennie w lokalu Towarzystwa, Colle­
gium novum, sala IV, w godzinach dyżurowych od 
6—7 wieczorem.

— W  sekcyl pedologtczne) O gn iska  
nauczycie lsk iego  (pi. Szczepański 3) odbędzie 
się w niedzielę o godz 11 przed południem nad­
zwyczajne walne zebranie członków. Na porządku 
dziennym wybór delegata na kongres do Brukseli.

— T ow arzystw o  ochrony piękności m. 
K rak o w a  i okolicy odbędzie 2 iipca o godz 
8 wieczorem w sali Towarzystwa technicznego po­
siedzenie z odczytem p. Maryana Olszewskiego p t. 
.Symetrya i asymetrya*.

— „Spójnia** uprasza z powodu zwinięcia lo­
kalu na czas wakacyjny, aby w sprawach stówa 
rzyszsnia zwracano się pod adresem: Dom akade 
micki, dla akad. Ś w i d w i ń s k i e g o ,  Kraków, ul. 
Jabłonowskich.

— Uniw ersytet ludow y Im. A . M ickle  
wlcza (ul. Szewska 16, I. piętro).

B i u r o  otwarte od godz. 5 —7 wieczorem. C zy  
t e l n i a  p i s m od godz. 12-1 i od 5—9. B i b l i o  
t e k a  od godz. 6—9.
(ceny zniżone).

— R epertu ar teatru  m iejsk iego.
Sobota 1 lipca: „Quo vadis*.
Niedziela 2 po południu: .Manewry jesienne*
Niedziela 2 wieczór: .Mignon*.
Poniedziałek 3: .Wesoły chłop*, operetka w 3 

aktach Leona Falla.
Wtorek 4: .Madame Butterfly*.
Środa 5: .Hrabia Luksemburg*.
Czwartek 6: ,Quo vadis\
Piątek 7: .Miłość cygańska*, operetka w 4 aktach 

Fr. Lehara.
Sobota 8: .Miłeść cygańska*.
Niedziela 9 popołudniu: .Halka* (ceny zniżane)
Niedziela 9 wieczór: .Krysia leśniczanka*.
Poniedziałek 10: .Miłość cygańska*.
Wtorek 11: „Manru*.
Środa 12: .Miłość cygańska*.
Czwartek 13: .Manru*.
Piątek 14: .Miłość cygańska*.
Sobota 15: .Hrabia Luksemburg*.
Niedziela 16 popołudniu: .Rozwódka* (ceny zni­

żę ne).
Niedziela 16 wieczór: .Manru*.

Nowiny lwowskie.
Zmarł wczoraj Stanisław N o w i ń s k i ,  

dziennikarz jubilat, były współpracownik „Ga

zety lwowskiej*, były redaktor „ReichstagB- 
blattu* i były nauczyciel języka polskiego 
w akademii terezyańakiej w Wiedniu.

Zemsta kamlenlcznika za wybory. Właści­
ciel domu pod 1. 65 przy ul. Zielonej, maj­
ster tokarski Adam Bilik, należał do gorli­
wych zwolenników kandydatury Tomaszew­
skiego (nar. dem.) w V. okręgu, a gorliwość 
tę posunął tak daleko, że zażądał od wszy­
stkich lokatorów, by złożyli u niego swoje 
legitymacye, gdyż inaczej „będzie z nimi 
źle*. Natrafiwszy na opór, wykonał swoją 
groźbę w ten sposób, iż wymówił wszystkim 
mieszkania. Następnie jednak rozmyślił się i 
ograniczył karę do podwyższenia czynszów. 
Jednemu tylko, majstrowi szewskiemu, nie 
przebaczył i w drodze awizacyi wyrzuca go 
z mieszkania.

Z kraju.
Rozruchy w Galicy! wschodnie]. Odnośnie 

do wczorajszych wiadomości podaje biuro ko 
respondencyjne następującą u r z ę d o w ą  wia 
domość:

W kilku gminach powiatu kałaskiego ob­
jawiły się niepokoje przeważnie pogróżkami 
ze strony Ukraińców. W gminie Niegowce 
wybito w kilku domach szyby, zniszczono 
ploty i studnie oraz część zasiewów. Staro 
sta z Kałusza wydał na miejscu odpowiednie 
zarządzenia. Celem zabezpieczenia spokoju 
wysłano na miejsce s i l n ą  a s y s t e n c y ę  
w o j s k o w ą .  Do żadnych poważniejszych 
zaburzeń ani do starć z wojskiem nie przy 
szło, a odnośne pogłoski pozbawione są wszel­
kiej podstawy.

Ciężki wypadek kolejowy. Z Tarnopola do 
noszą: We środę na linii kolei lokalnej Wy 
gnanka Iwanie Puste wydarzyła się katastrofa 
w pobliżu stacyi Borszczów. Pociąg osobowy, 
idący z Barszczowa do Iwania Pustego, zde 
rzył się z pociągiem osobowym, jadącym z 
z przeciwnej strony. Obydwa pociągi jechały 
z normalną szybkością. Obydwie maszyn; 
zostały silnie uszkodzone i wyrzucone z to 
rów. Znajdujące się tuż za maszynami wa 
gony pakunkowe i pocztowe obu pociągów 
zostały również silnie uszkodzone. Akcya ra­
tunkowa była bardzo utrudniona, gdyż do 
piero ze Stanisławowa zarekwirowano pociąg 
ratunkowy. Winę katastrofy przypisują urzę 
dnikowi ruchu w Borszczowie, który miał 
dać pociągowi sygnał odjazdu, zanim na sta 
cyę przybył pociąg a przeciwnej strony. Sku­
tkiem tego pociągi, idące na jednym torze 
z przeciwnych stron, zderzyły się.

Bardzo ciężkie rany odnieśli konduktorzy 
prowadzący pociągi Wróblewski iWetrykusz, 
maszyniści Jaremkiewicz i Pecha, palacze 
Ornatowski i Adamczuk, konduktorzy Króli 
cki i Bireeki, tudzież sygnałowy Kuraś. Le 
karze wątpią o utrzymaniu ich przy życiu. 
Ciężkie rany odnieśli także konduktorowie 
pocztowi Szczerbicki i Adler. Rannych od­
wieziono do szpitala w Borszczowie, gdzie 
na kilku wykonano amputacyę. Z podróżnych 
23 odniosło rany. Urzędnik ruchu został za 
suspendowany przez komisyę śledczą, która 
przybyła do Borszczowa. Szkoda jest bardzo 
znaczna.

Pollcyant-oszust. Ze Stanisławowa dono­
szą : Przed trybunałem orzekającym znalazły 
epilog oszustwa i sprzeniewierzenia, których 
się dopuścił Nykoła Hołyński, kapral tutej­
szej policyi miejskiej. Hołyński nawiązywał 
stosunki miłosne ze sługami, od których wy­
łudzał znaczniejsze kwoty pod pozorem chęci 
ożenienia się, a następnie opuszczał je. Pro- 
cedei swój uprawiał rafinowany oszust przez 
dłuższy czas i tylko dzięki przypadkowi zo­
stał przed kilku tygodniami z polecenia pro- 
kura.oryi aresztowany. Trybunał skazał oszu­
sta ra 14 miesięcy ciężkiego więzienia, obo­
strzonego postem i ciemnicą.

Samobójstwo aktora. Daia 24 z. m. przy­
była do Jordanowa trupa aktorów lwowskie 
go teatru ludowego celem urządzenia kilku 
przestawień popularnycb. Jeden z aktorów, 
Adam Adamowicz, oddalił się 25 z. m. od 
swyet kolegów i udawszy się w pola za 
miast), odebrał sobie życie wystrzałem z re 
wolwiru. Trupa jego odnaleziono dopiero 
podcias odbywającego się w owem miejscu 
sianotosu. Miał on przy sobie kilkadziesiąt 
koror, oraz zegarek z łańcuszkiem i pozo­
stawi! list, wyjaśniający przyczynę samobój 
stwa.

Z zaboru rosyjskiego.
Nap)d na Dmowskiego. Czytamy w „N. 

Refornie*: „Jak nam z Warszawy telegra­
fują, na b. prezesa w Dumie, Dmowskiego, 
napado na ulicy grono młodzieży, atakując 
go czynnie z powodu uchwał narodowej de 
mokrajyi przeciw bojkotowi szkół rosyj­
skich*

Z różnych stron.
Krawiec żebraków i złodziei. — Światowa produ- 
keya złota. — Exprazydent Meksyku w Europie. — 
Koszta koronacyjne w Anglii. — Radca ministe- 
ryainy majstrem kominiarskim, — Trudności z po­

mnikiem. — Żniwo złodziejskie..

W Londynie istnieje skład gotowych ubio­
rów specyalnie dia żebraków i złodziei. Szyld 
z napisem: „Sprzedaż starego ubrania* by­
najmniej nie wskazuje, dla jakiej klienteli 
służy zakład. Właściciel sam był kiedyś za­
wodowym amatorem cudzej własności, ale 
bez wielkiego powodzenia, co skłoniło go do 
założenia interesu, odpowiadającego „wyma­
ganiom chwili*. Zawód żebraka i złodzieja 
nie jest tak łatwy, jakby się zdawało. Prze- 
dewazystkiem trzeba mieć odpowiednią o 
dzież. I tę najpilniejszą potrzebę załatwia 
ów magazyn. Właściciel, niegdyś także kra­
wiec, tak się wyspecyalizował, że żadne ła­
chmany żebracze nie zrobią takiego wraże 
nia i nie wywołają takiego współczucia, jak 
kostyum z tego magazynu. Można tam oglą­
dać cale kolekcye wytartych marynarek z 
obdartą podszewką, kamizelek bez guzi­
ków, spodni połatanych z malowniczą fren- 
dzlą u dołu.

— Pan nie wszystko jeszcze widział — 
objaśniał właściciel reportera, zwiedzającego 
ten magazyn. — Istnieje przecież lewa stro­
na, niemniej ważna. Prawa strona dla pu­
bliczności, lewa dla tego, kto nosi ubranie. 
Każde ubranie w tym magazynie odznacza 
się jakąś osobliwością. W tym np. surducie 
znajduje się kieszeń, w której można dużo 
zmieścić, a tak ukryta pod.łatami i podszew­
ką, że zauważyć jej nie można. Niektóra 
kapoty mają kieszenie w rękawach i po kil­
ka pod podszewką, a wszystkie są mocne, 
trwałe, z doskonałego materyału. Są także 
płaszcze podwójne. Można je nosić na obie 
strony: z jednej strony jest płaszcz grana­
towy, z drugiej szary, deszczowy z kapiszo 
nem. Takie płaszcze są bardzo poszukiwane 
przez mężczyzn, gdyż w chwilach krytycz­
nych mogą łatwo omylić czujność ścigającego 
polieyanta.

Główną jednak klientelę stanowią żebracy. 
Znajdują bowiem w magazynie ubrania tak 
okropnie nędzne, że znakomicie ułatwiają 
budzenie litości. Podobno magazyn idzie do­
skonale.

* * *

Światowa produkeya złota wynosiła w ro­
ku 1909 wartość 99,089.900 funtów Bzter- 
lingów (t. j. blisko 2 i pół miliarda koron), 
podczas gdy w 1907 roku 83 i pół, a w 
roku 1908 przeszło 88 milionów funtów 
szterlingów. Jeśli chodzi o poszczególne miej­
sca produkcyi, to niektóre wykazują pewne 
zmniejszenie, podczas gdy inne więcej niż je 
wyrównują. Prawie jedna trzecia światowej 
produkcyi przypada aa sam Transwaal. Po 
nim idzie wzrastająca stale produkeya Sta­
nów Zjednoczonych, dalej Rosya, Meksyk, 
Rodesia i t. d. Wartość złota wydobytego 
w Austro Węgrzech wynosiła w r. 1909 i 1910 
9,321.600 koron.

Eksprezydent Diaz przybył do Europy na 
statku „Ipiraugo*. Zamierza OBiedlić się na 
stałe w Szwajcaryi, spędzać zimy w Kairze, 
a po krótkim odpoczynku i napawaniu się 
w ciszy górskiem powietrzem, obiecuje sobie 
podróżować po Europie dia zapoznania się 
z jej politycznymi stosunkami. Diaz z twa­
rzy i postawy jest zdumiewająco podobny 
do Bismarka. W ciągu drogi zaprzyjaźnił się 
z kapitanem „ipirango* i opowiadał mu
0 swojem życiu prywatnem. Jego druga 
żona pochodzi z najbogatszej rodziny w Me­
ksyku, była niegdyś słynną pięknością, ma 
na imię Carmelita. Diaz odziedziczył po ojcu 
znaczne obszary ziemi. W młodości był dwu­
krotnie skazany na śmierć przez Hiszpanów
1 dwukrotnie ratował się ucieczką; raz wy­
skoczył z okrętu i dwie mile płynął pod 
wodą. Drugi raz uciekł z fortecy. Diaz i je­
go żona mieli bezpłatne bilety przejazdu, 
lecz za swą świtę, złożoną z 30 osób, za­
płacili 12.000 franków.

Tymczasowe obliczenia kosztów korona- 
cyjnych króla angielskiego podają liczbę około 
40 milionów franków. Sprowadzenie do Lon­
dynu wojska, które po części przybyło z 
z Iadyi, kosztuje około 3 milionów; rewia 
floty 1h  miliona, dekoracya opactwa west- 
minsterskiego 825.000, mieszkania dla obeych 
delegatów 225.000 i t. d. Iiuminacya Lon­
dynu pochłonęła przeszło 4 miliony, spalone 
w Anglii sobótki 1,250.000 franków, budowa 
trybun, tudzież najem miejsc pod trybuny 
wywołały koszta w kwocie 8 milionów fran-
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■ k t ó r z y *  p r a g n ą c  ż a s z a n o w ą ę  s w o j e  zdrowie, I l O O t u t e k  7 0
■ ~ T  ' r  i fi. i i i • ■ ■ •• . ■ ■" « . “  tM a rk i Według zlecenia lekarzy kartki .nie są zadrukowane, jednakże zawiera każda ■
■ r h p ł n i p  I  }  h a l p r 7 v  n 7 i P n n i P  . :u r ip r p i  w v n a i a ' *  J„.i._____  * . : . . .  •••; , . ■ą ^ m ii l iw ir

120 bibułek 20 bal
7 0  1 2t  ♦ r x -  y»

1 pudełko

1 0 0  t u t e k  7 0
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ków. Są to najważniejsae wydatki, obok 
których jest mnóstwo stosunkowo małych.

* * *
Kartel majstrów kominiarskich w Wiedniu 

dał się tak silnie we znaki właścicielom ka­
mienic, że ci postanowili wyemancypować 
się za wszelką cenę z pod kartelu. W tym 
celu założone przez właścicieli realności sto 
warzyszenie zarobkowo gospodarcze stara się 
o koncesyę na wykonywanie przemysłu ko­
miniarskiego w realnościach członków towa 
rzystwa. Ponieważ udzielenie takiej konee 
syi zależne jest od dowodu uzdolnienia, więc 
członek dyrekcyi wymienionego towarzystwa 
dr Karol Scheimpflug, chcąc uzyskać dowód 
uzdolnienia, zapisał się na kurs kominiar­
stwa w fachowej szkole uzupełniającej dla 
kominiarzy. Po zdania egzaminu dr Scheim 
pflug, emerytowy radca sekcyjny, otrzyma 
patent na kominiarza i będzie mógł wyko­
nywać przemysł kominiarski imieniem sto 
warzyszenia właścicieli realności.

* * *
W trudnem położeniu znalazła s'ę gmina 

francuska Brive la-Gaillarde. Zmari tam nie 
jaki p. Majour, którego jedyną zasługą było, 
że posiadł miliony. Czując zbliżający się ko 
niec wędrówki doczesnej zapisał cały mają­
tek gminie pod warunkiem, że wystawi mu 
pomnik na ulicy, która otrzyma jego imię. 
Gmina chętnie zgodziła się na przyjęcie wa 
runku, nie przeczuwając figla: oto kiedy p. 
Majour zamknął po raz OBtatni oczy, oka 
zało się, że nie istnieje ani fotograf a, ani 
portret, ani żaden obraz zmarłego, a nie 
wiele tylko osób znało odludnie żyjącego 
starca. Zwrócili się tedy radcy, nie cłnąc 
stracić prawa do legatu, do starej kucharki 
dobroczyńcy gminy.

—  Otóż — rzekła kobiecina — on był 
łysy, całkiem ogolony i zawsze w długim 
czarnym surducie.

Wyjechała tedy deputacya do Paryża i, 
przeszukawszy tam składy figur marmuro 
wych, wynalazła popiersie, odpowiadające 
rysopisowi, złożonemu przez kucharkę. Na 
reszcie więc na ul. Majour w Br ve ls-Gaillarde 
zbudowano pomnik z odpowiednim napisem, 
a na szczycie jego stanęło marmurowe po 
piersie... Bć angera. Jakiś Paryżanin bowiem, 
zwiedzając Br.ve la Gaillarde, poznał w rze­
komym Majourze kopię paryskiego pomnika 
słynnego pieśniarza.

*
Jak donoszą z Londynu, uroczystości ko­

ronacyjne były prawdziwem żniwem dla zło­
dziejów kieszonkowych, którzy, korzystając 
ze ścisku i ogólnego gapiostwa, dokonali nie 
słychanej liczby śmiałych kradzieży. Djść 
powiedzieć, że nawet lordowi majorowi Lon­
dynu wyciągnięto z kiesjeni w chwili, gdy 
oczekiwał na króla, zegarek drogocenny. Sty 
sząc zewsząd narzekania, żołnierze zaczęli 
na własną rękę śledź ć złodziejów, podobno 
jednak ujęli niewielu.

B. 8ABRYELSKA, Araków, kupuje, sprzedaję 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — *a gotówkę i na spłaty -  fĉ s ssiicski

TELEGRAMY
z dnia 1 lipca.

Zebranie się parlamentu.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 

ministrów zostanie ustanowiony termin ze 
brania się Izby posłów. Termin ten zostanie 
oznaczony 15 lipca, a program sesyi obej 
muje: ukonstytuowanie się Izby, przedłożę 
nie wydanych na podstawie § 14 rozporzą 
dzeń, oświadczenie rządu i dyskusya polity 
czna. O ile dyskusya prędko się skończy (eo 
ze względu na sprawę drohebyeką i omó 
wienie wyborów galicyjskich nie jest praw 
dopodobnem), rząd ma zamiar przeprowadzić 
jeszcze wybór członków delegaeyi.

Cholera.
Wiedeń. Departament sanitarny minister­

stwa spraw wewnętrznych donosi, że 30 
z. m. stwierdzono u drugiej osoby z pa­
rowca „Oceania* cholerę azyatycką. Za­
chorowała mianowicio podróżna nazwi­

skiem Marya Soldan, która wraz z innemi 
osobami izolowanemi znajdowała się pod 
obserwacyą lekarską.

Tryest. Bakteryologiczne badanie pasa­
żerki trzeciej klasy okrętu „Oceania* Ma­
rya Soldan wykazały cholerę azyatycką, 
jednakże w lekkiej formie, tak, że jest na­
dzieja, iż chora wyzdrowieje.

Rosya a Chiny.
Mukden. (Pet. ag. teł.). Wśród tubylczej 

inteligencyi panuje wielkie wzburzenie z po 
wedu wydalenia bezrobotnych Chińczyków 
ś rosyjskiego obszaru amurskiego i z powo 
du zaprowadzenia nowych przepisów dia re 
jestrowania chińskiej ludności. Panuje przy 
puszczenie, że przyjdzie do agresywnego 
wystąpienia rosyjskiego wMandżuryi, Dzien­
niki cbińskie w ostry sposób atakują rząd, 
zarzucając mu, ż® nie jest w możności bro­
nić interesów chińskich zagranicą.

Powstania albańskie.
Berlin. Z Petersburga donoszą: Specyalny 

poseł króla czarnogórskiego Minszkowicz 
wyraził wobec dyplomacyi rosyjskiej ży­
czenie, aby mocarstwa interweniowały w 
sprawie albańskiej. Najbardziej skłania się 
król do międzynarodowej konferencyi.

Dymisya gabinetu serbskiego.
Belgrad. Gabinet Pasicza przedłożył wczo­

raj po południu dymisyę wskutek dyfe- 
rencyi między ministrem skarbu a mini­
strem handlu w kwestyi pożyczki państwo­
wego banku hipotecznego.

Zmiana konstytucyi w Bułgaryi.
Tirnowo. Zgromadzenie narodowe przy 

jęło po dłuższej dyskusyi przedłożenie w 
sprawie zmiany konstytucyi.

Nowy gabinet francuski.
Paryż W  Izbie deputowanych i w sena­

cie odczytano deklaracyę rządową, która 
zapowiada przeprowadzenie ustawy o roz­
graniczeniu obszarów1 szampańskich i r e ­
f o r m y  w y b o r c z e j .  Dalej zapowiada 
rząd, że i nadal opierać się będzie na 
swoich sojuszach i przyjaźniach.

Paryż. W  Izbie deputowanych J a u r e s  
apelował do zwolenników proporcyonalne- 
go systemu wyborczego, by nie wstrzymy 
wali się od ostatniego głosowania w Izbie. 
Jeżeli reforma wyborcza Kie-aos tanie stwo­
rzoną przy pomocy rządu, to przeprowa­
dzi się ją przeciw rządowi.

Izba 367 głosami przeciw 173 przyjęła 
porządek dzienny, wyrażający rządowi za­
ufanie, że urzeczywistni program republi­
kański i przeprowadzi świeckie, skarbowe
1 społeczne reformy, jakoteż Zgodę repu­
blikanów w sprawie reformy wyborczej. 
Między 173 deputowanymi, którzy głoso­
wali przeciw rządowi, znajdowało się 70 
zjednoczonych socyalistów, 46 progresistów,
2 nacyonalistów, ^4 członków prawicy, 21 
członków „akcyi liberalnej* i 10 niezawi­
słych.

Zamach na pociąg.
Paryż. (Ag. Havasa). Pociąg pospieszny 

Paryż-Havre wykoleił się onegdaj. Pasaże­
rowie odnieśli tylko lekkie obrażenia. Po­
wodem był zamach zbrodniczy. Szyny były 
wyrwane. Obok znaleziono narzędzia i ga­
zety anarchistyczne.

Międzynarodowy strejk marynarzy.
Kardiff. Chińczycy, których zwerbowano 

do Liwerpolu, zostali przez strejkująeych na 
dmeci i wypędzeni.

Hull. Zgromadzenie 12.000 etrejkująpych 
odrzuciło przyjęte precz przywódców wirun 
ki, dopóki nie będą spełnione żądania iobt> 
tników dokowych. Rzecz będsie rozstrzy­
gnięta na jutrzejszem zgromadzeniu.

Żaden  tow arzysz I robotn ik  nie p o ­
w inien  w stępow ać  do res tau rac ji, p i- 
w iarn i, go la rza  i t. p. publicznycl lo ­
k a lów , w  których nie abon u ją  central­
nego  o rg an u  robotn iczego  „Siaprz(du“ . 
W szędzie  w  takich loka lach  należy żą­
dać „N ap rzo d u " lu b  te lo k a le  bojkoto­
w ać  i do nich pod  żadnym  po zo ren  nie  
uczęszczać.

S K Ł A D K I .
Na fundusz w yborczy  k rak o w sk ie go  

kom itetu m ie jscow ego  P . P . S. D . zło
żono: Tow. Gwóźdź 17 K  To w. Kustowski, lista 
Nr. 40 —■ 6 K 10 h. Organizacya murarzy 2 K. 
Tow. Malarówna 2 K  90 h. Organizacya tytonio 
wych 20 K. Organizacya kamieniarzy 9 K  40 h. 
Organizacya murarzy 5 K. Organizacya stolarzy 
10 K. Tow. Pankiewicz 2 K  60 h. Organizacya mu­
rarzy 5 K. Tow. Sokołowski 5 K. Tow. Feleksy, 
lista Nr. 37 —• 26 K  70 h. Tow. Ziemiański 2 K 
60 h. Razem od 10 do 30 czerwca 114 K 30 h.

Na fundusz w yborczy  w administracyi .Na­
przodu* złożono: Skowroński 2 K. Tow. socysli- 
stów polskich, Berlin 17 K 62 h. Razem 19 K 62 h. 
Poprzednio wykazano 165 K 70 h. Włącznie do 30 
czerwca 185 K 32 h.

Na fundusz p ra so w y  „N ap rzo d u " zło­
żył: Pan G. 6 K.

Na cele  n iesien ia  pom ocy d la  o fia r  
w yp ad k ów  w  D rohobyczu  złożyli na ręce 
pp. Dattnera, Sarego i dra Tillesa w dalszym ciągu : 
dr Szarski Henryk 50 K, M E. 50 K, Henryk Fian- 
kel 100 K, Binzer D. 100 K, Aschkenazy Henryk 
25 K, Wachtel Henryk 25 K, dr E. Sternbach 50 K, 
adw. dr Reifer 20 K, adw. dr Armhaus 25 K, Kauf 
mann Zygmunt 10 K, Goldgart N. 10 K, SchOnwetter 
Jul. 20 K, Czunko Adam 10 K, dr Fiscblowitz Leon 
5 K, Pamm Adolf 25 K, Kenner i Fussmann 150 K, 
Ader Józef 20 K, X. X. 10 K, Szerer Adolf 25 K, 
Eitesik Herman (Frankfurt n/M.) 30 K, Rosenberg 
Ludwik 40 K, dr Wachtel Zygmunt (sen.) 30 K. 
Razem z poprzednio wykazanemi 4503 K

K o m i t e t  n i e z a w s ł y c h  ż y d ó w  kwituje na­
stępujące składki: Suma wykazanych już składek 
1290 K. Rafał Pfeffer 10 K, M. Winterstein 10 K, 
dr Leinkram 10 K, dr Griiazweig 20 K, dr Kupczyk 
20 K, Izak Goldmann 5 K, Zofia 3treng 4 K. Przez 
Henryka S c h e n k e r a :  L. Holzer 5 K. Sperber 
3 K, Schamrot 1 K, Bau 5 K, Jaffa 2 K, firma M 
Schenker 25 K, B. X. 10 K, dr Korngold 1 K, 
Weindling Sch. 3 K, Tilles B. 3 K. Przez dra 
K r o n g o l d a :  dr Krongold 20 K, Abraham Spira 
2 K, L5bl Karmel 2 K, Samuel Bertel 5 K, Tobias 
Gross 5 K, firma Friediich & Karmel 10 K, firma 
Schenker, Friediich & Karmel 10 K, B. Gardę 5 K, 
M. KuDfermaun 2 K, Langsam 1 K, J. Eichenbaum 
2 K, D. Mahler 5 K, Saul Hirsch 2 K, M Kroll 
2 K, L. Dtligdiscb 4 K, Mantel 5 K, Saul Eichen 
baum 2 K, Eisig Splitter 4 K, Adolf Dattelbaum
1 K, H. Nattel 5 K, Zygfryd Goldstein 2 K, Moses 
Breit 2 K, Adolf Sternberg 5 K, Adolf Weingrttn 
10 K, Leon SchSnfold 10 K, B. Schleainger 5 K,
H. Strauch 4 K, Michał Margulies 5 K, Maurycy 
Amster 10 K. Przez dra S p i r ę :  dr Albert Gold 
fmger 15 K, Jakób Bober 10 K, Schaehne Laudau 
10 K, Gustaw Bazes (Grodzka) 5 K, J. P. Gehor 
sam 5 K, Salomon Margulies 3 K, Otto Estreicher
2 K, dr Banet 8 K, Saul Korali 3 K, dr Jakób Jun- 
ger 4 K, Henryk Gumplowicz 4 K, dr Spira 5 K, 
Mermek & Comp. 5 K, I. R. Landau 5 K. Razem 
368 K. Łączna suma dotychczasowych składek 
1658 K. Za komitet: Dr Gross, dr Meisels, dr 
Landau.

Broszury agitacyjne.
Baczność 1 Strzeżcie się! Socyaliści idą 8 b
Bodaj to być żołnierzem.........................6 „
Chłopskie poddaństwo w Polsce . . 20 „
Czego chcą socyaliści..............................4 „
Czerwony katechizm ..............................6 „
Czy socyaliści jedzą w wielkim poście

kietbasę . . . . . . . . . .  8 ,
Czy teraz niema pańszczyzny . . .  20 „
Jak stańczycy rządzą Galicyą (Mora-

c zew sk iegc )..................................... 20 „
Kler a r o b o tn ic y ................................ 15 „
Kto z czego ż y j e ................................ 40 „
List ks. Ściegiennego............................. 4 „
Ojciec S zy m o n ............................  . 30 „
Patryotyzm a socyalizm ....................... 30 „
Podstawy socyalizmn............................25 „
Pogadanka o socyalizmio (Ign. Daszyn

ekiego)   6 „
Precz ze socjalistami 20 „
Przeciw szwiadlowi kanałowemu . . 6 „
Sąd nad wyborami galicyjskimi . . 30 „
Socjalizm dzieckiem chrześcijaństwa 15 „
Stan ekonomiczny Galicyi . . . .  20 „
Do nabycia w „Życiu*, Kraków, ul. Straszew­

skiego I. 20.

Konsum Robotniczy „Naprzód*
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór.

Filia Konsumu przy ul. Zwierzynie­
ckiej 1 0 ,1. p. ( wejście z ganku), otwarta tylko 
wieczorem od godz. 6 — 9, a w święta od godz. 
9 — 11 przed południem.

Towarzysze Towarzyszki! Wszelkie arty 
buły spożywcze zakupujcie tylko w naszych 
konsumach robotniczych.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
baiów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ronę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* O rgan izacya  kobiet P . P . § . D . w
K rak o w ie  urządza w niedzielę 2 lipca b. r. na 
W d i Justowskiaj w ogrodzie p. Masnego w ie lk ą  
zabaw ę  k w ia tow ą  z muzyką i tańcami. Po­
czątek o godzinie 2 po południu. Bilety wcześniej 
nabywać moŻDa w Związku stow. rob , Zwierzy­
niecka 10, I. p., po 50 h, przy kasie wstęp 60 h, 
dla dzieci 20 h. Szczegółowy program na afiszach. 
W razio niepogody zabawa odbędzie się w następną 
niedzielę.

* W ycieczka k o le ja rzy  k rak ow sk ich
odbędzie się w niedzielę 2 lipca do lasu krzeszo­
wickiego, 15 minut drogi od dworca kolejowego. 
Odjazd z Krakowa specyalnym pociągiem o godz.
1 w południe. Odjazd z Krzeszowic o godz. 10’30 
wieczór. Bilet wstępu wraz z jazdą tam i z powro­
tem 1 K 20 h od osoby, dzieci od 10 do 14 lat 
płacą połowę. Muzyka wojskowa. Bliższe szczegóły 
doniosą afisze.

* Baczność k e ln erzy ! Centralna organiza­
cya kelnerów i kucharzy w Austryi Grupa Kraków 
z dniem 15 maja b. r. przeniesioną została do do­
mu przy ul. Grodzkiej 35, 1. p. Celem organizacyi 
jest: bezpłatne pośrednictwo pracy, jakoteż udzie­
lanie zapomogi podczas braku pracy, podróży lub 
choroby, uregulowanie oraz zawarcie umów w spra­
wach cennikowych. Lokal otwarty cały dzień. Se­
kretarz urzęduje od 10—12 i od 3—5.

* W iedeń . Wolna polityczna organizacya P. P. 
S. D. dzielnicy III. Wiednia urządza w niedzielę 
9 lipca b. r. w sali p. Reisingera, II. Grosse Stadt- 
gutgasse 11 (wejście z rogu Josefinengasse 2) w tal- 
bą zabawę z przedstawieniem amatorskiem (ode- 
granem przez członków sceny robotniczej III. dziel­
nicy). Program: 1. , W gabinecie doktora*, obrazek 
sceniczny w 1 akcie. 2. Monologi. 3. Bazar. 4. W e­
soła poczta. 5. Kwiaty. 6. Niespodzianki. Na za­
kończenie tańce. Początek punktualnie o godzinie 
7 wieczorem. Karty wstępu wcześniej nabyte 70 h, 
przy kasie 90 h. Członkowie organizacyi za okaza­
niem legitymacyi płacą przy kasie 70 h.

* W iedeńsk i oddział Uniwersytetu ludowego 
im. Ad. Mickiewicza, zawiadamia, iż w niedzielę
2 lipca w sali XX. Wintergasse 29/3, odbędzie się 
odczyt p. Antoniego Poznańskiego na temat: „To­
warzystwa zaliczkowe i ich społeczne zadania*.

* T o w a rzy sze ! Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonam i, siostram i I có rk am i!

Baczność Towarzysze!
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. Wpisy członków przyjmuje 
tow. K u d ł a  w Związku stowarzyszeń ro­
botniczych, Zwierzyniecka 10, od godziny 
7—8 wieczorem w dni zwykłe i od 10— 12 
w święta i niedziele.

Przesyłki pieniężne i listy należy nad­
syłać na ręce skarbnika tow. dra K a- 
p e l l n e r a ,  Jagiellońska 5, II. p.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

„BENZ“
Urządzenia ssąco gazowe I mo­
tory systemu „DIE S E L ’ A“.

Krakowska Filia austryackiego Towa­
rzystwa motorowego BENZ.

Biura i wystawa SCraków, Grand Hotel, 
Warsztaty reperacyjne ul. św. Filipa 9.

M OTORY
stałe dla wszystkich gałęzi prze­
mysłu, pędzone płynnym 1 ga­
zowym materyałem opałowym 
marki
W yc iąg ik ^gT a tes tów  Zakładu „LAKT0L* 

w Krakowie, ul. iw . Anny 4.
Od kilku lat używam młaka „Laktol*, gdy tylko 

czuję się wyczerpany i podrażniony nerwowo — 
po dwóch tygodniach wracają zawsze siły fizy­
czne, nerwy się uspakajają i wygląd zewnętrzny 
zmienia się wielce na korzyść.

Krabów. Antoni Siemaszko.

Papierośnice
łyżki :: łyżeczk i 
cukiernice srebrne i» en 
i wszelkie wyroby
z Iwińskiego s reb ra

N A J L E P S Z E  Z E G A R K I :: P I E R Ś C I O N K I
kolczyki o raz  w szelk i; w artośc iow e  w yroby  ju b ile rsk ie

# polaca najtanią - Emil Goldwasser 
§11  w Krakowie . „ “ L.,. Grodzka 2 5

ZA DARM O
i opłacone wysyła 
bogato iinstrowa-
:: ne c e n n i k i .  • •

Bibułki do papierosów poleca

>Czuwaj w książeczkach 
Ą i opakowaniu 

patentowem

znana
fabryka Rudolfa Herliczki

w Krakowie.

Już sama firma, ciesząca mę 
światową renomą daję zupełną 

gwarancyę za dobroć gatunku.

— Wzory — 
wysyła się darmo I opłatnle.
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C.k.nprzyw. ^  G a l i c y j s k i

AKCYJNY BANK 
= HIPOTECZNY =
Filii i  Krakowie, Rynek L 21.
Przyjmuje wkładki pieniężne oprocentowane od dnia 

złożenia.
Udziela pożyczek budowlanych.
Kantor wymiany, sprzedaż i kupno papierów warto­

ściowych i monet.
Przyjmuje w przechowanie papiery wartościowe i  za­

wiaduje depozytami.
Schowki depozytowe (Safe deposits).

Poleca jako pewnę lokacyę
4% i 4V«% listy hipoteczne, pupilarne bezpieczeń­
stwo mające, używane na wadya i kaucye wojskowe.
K asa  Za liczkow a  d la  rata lnych  pożyczek  i oddział 

zastawniczy, u l. B rack a  L. 1.

Składy towarowe przy ulicy Zacisze.

Zmiana lokalu!
Znany, bogato zaopatrzony sk ład  sk ó r  i przyborów szewskich

pod firmą

S. INFELD |un.
przeniesiony został z dniem 1 czerwca ze Stradomia

na ulicę Grodzką 59,
o czem mam zaszczyt zawiadomić Szan. moich Odbiorców i P. T.

Publiczność.

G łów ny skład obca- jT O  £  V  M F  M  
sów  .kauczukow ych JEL j r U j l U i w

r z r :  po  cenach  
f a b r y c z n y c h .

' ■ ■ ■ ■ H n u H B M n n n n a n u n u a i i m ^ i i m M ^

Wózki dziecięce
mar w najDowszych fasonach do spania I do siedzenia, 

W ÓZKI AMERYKAŃSKIE
do składania, wózki sportowe, 
sam ochody dla d z ie c i i wszel­
kie wyroby koszykarskie poleca

'abryka w yro b ó w  koszykarskich

S .  W . Ł ip s c h U t z
K rak ó w , u l. S ław k o w sk a  I. 9.

mm&u a s  mm BźasiuaHSBm

Ii  A  ó

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej

AUSTRO AHERICANA
Regularna I bezpośrednia

komuniKacya z Austryl do Ameryki, Kanady 11, d.
R ozk ład  jazdy.

a) z Tpyesłn do Nowego Jorku
Oceania ...................... 1 lipca
Martha Washington. . 8 lipca

A rgen tyn a ...................29 lipca
Martha Waschington 19 sierpnia.

b) z Tryestu do Argentyny
przez R ło  de Janeiro

Francesca . . . .  29 czerwca | L a u r a ..........................20 lipca
A tlan ta .................... 10 sierpnia.

Informacyl udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

K ra k ó w : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (GOLDLUST I Ska, 
gluro spedycyjno-komlsowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej.

Dla Galicyi wschodniej :
L w ó w : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 

oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
T ry e s t : Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

W iedeń  : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kartnerritig 7.
„ Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. 
„ Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Sehenker i Ska.

t  t 1 <r w ""wT  V T

ORYGINALNI A M E R Y K A Ń S K IE
MASZYNY DO PISANIA-

UNDERWOOD
polecał generalny zastępca na Gaticye 8 Bukowinę

E M I L  U R f i O i
LWÓW K R A K Ó W

Sykstuska 29 Tel. 901 Szewska 19 Teł. 1164
Szkoła nauki pisania na maszynie - Zak ład dla p r z e -  
pisywania i pow ielan ia - W szelk ie przybory d o  ma­
szyn d o  pisania i pow ielan ia  - Warsztat reparacyjny

Czeladnika fryzyerskiego
poszukuje Adolf Pfeferberg w Pod­

górzu.

Uczeń do praktyki
z kilkoma klasami gimn. lub realn., 
oraz panny, mające zdolności ry­
sunkowe, znajdą umieszczenie.

Zgłoszenia listowne pod A. B. do 
działu inseratowego „Naprzodu®.

Izraelita poszukuje spólnika
fachowca także katolika do założe­
nia fabryki (z początku na małą 
skalę), lub interesu. Zgłoszenia pod 
50 D. poste restante. Kraków za 

okazaniem kwitu inseratowego.

 U  K W ARGLE
O Ł O M U N I E C K I E
po przystępnych cenach, poleca i w y­
syła pocztą i koleją franco do każ­

dej stacyi. 
Fabryczny sk ład  se ró w , 

K rak ó w , u lica  W ie lo p o le  7.

Poszukuje się
zdolnej poważnej osoby

panny lub wdowy
(pierwszeństwo mają rodziny kole­
jarzy) do zajęcia biurowego na pro- 
wincyi lub w Krakowie, gwaranto­
wany poważny zarobek.

Zgłoszenia do Działu inserato­
wego „Naprzodu®, ul. Marka 21, pod 
K. M. za okazaniem kwitu inserat.

Interes
kolonialny delikatesów i owoców, 
z największym komfortem urządzo­
ny w centrum miasta, z powodu 
wyjazdu do sprzedania. Potrzebny 
kapitał około 3000 Kor. Wiadomość 

„Principia®, św. Marka 21.

Firma N. Sprecher
skład sztucznych nawozów 
i maszyn rolniczych w Pod­
górzu poszukuje z d o l n e g o

praktykanta
biurowego, znającego język 
polski i niemiecki, który już 
przez dłuższy czas w  biurze 

pracował.
Zgłoszenia tylko listowne, pod adre­
sem: Natan Sprecher, Kraków, ul. 

Mostowa 4.

Bilety nitntBwe

Kto się chce ackreiaJi 

o d  z a w o d ó w  i « t r a t  

n iech ż ą d a  ponczeż,

z«n«
Biesladecka

O lw lielm .

Zazwyczaj <
9 1w b  a U  dniach 

na żądanie

9dw L n T  godzinach 
w nagłych 

wypadkach naw et
w

godzinach
uskutecznia

pranie chemiczne

ul. Sebastyana 11. 
„ Grodzka 51.
„  Długa 1.
„ Karm elicka 1. 
„ Floryańska 29.

C. K. UPRZYW .

POWSZECHNY
BANK OBROTOW Y
;  FILIA W KRAKOWIE ;
■ R Y N E K  G Ł Ó W N Y  L. 8 ■

CENTRALA: W E  W I E D N I U  I .  
o WIPPLINGERSTRASSE 28 9

K A P I T A Ł  AKCYJNY I FUNDUSZ REZERWOWY 52 MILIONÓW K.
1

FILIE: Bruck nad Murem, Budziejowice 
Freudenftha! na Śląsku, Hodonin, Grac, 
Igława, Klosterneuburg, Kraków, Krems 
nad Dunajem, Krumau, Lubiana Lunden- 
burg, Maehrisch TrObau, Neunkirchen, 
Sternberg, Stockerau, Waidhofen nad 

Ybbsem, Wiener-Neustadt.

ODDZIAŁY W E W IEDNIU : 
I. W ipp lingerstr. 28 
I. Slock-im-Eisenplatz 2 

(przedt. Anton Czjzek)
I. Stubenring 14
II. Taborstrasse  18 
II. P ra łe rstrasse  67

IV. N argare ten słr. 11 
VII. Mariahilferstr. 122
IX. N ussdorferstr. 10
X. Faworitenstrasse 65 
XII. M eidlinger Haupt-

strasse 3 
XVII. Elłerleinplatz 4

Przeniósł swoje biura na Rynek główny Nr. 8 I piętro

Pieniądzepożycza kapitalista 
osobom uczciwym, 
5%. Spłaty ratalne 

w 6 latach „Kulczyk*® Poste re­
stante, Berlin 47.]

Zastępców i podróżujących
celem odwiedzania prywatnej klien­
teli z materyami dla panów i pań, 
poszukuje za wysoką prowizyą ew. 
później za stałą płacą Pierwszy dom 
Wysyłkowy materyi. Oferty pod 
„Weltfirma" 92462“ an die Annon- 
canexpedition M. D u k e s Nashf. 
Wien i/l.

D u ż a  s a l a
nadająca się na skład lub praco­
wnię zaraz do wynajęcia przy ul. 
Zwierzynieckiej 1. 6.

Wiadomość w „Hotelu Yictoria®.

|  FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOW YCH
|  fik  I DRUKARŃ DOMOWYCH
9  wSE wykonuje szyldy, napisy emalio­

wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj­
nowszej konstrukcyi od 20 K  wyżej.
Wykonanie dokładne, na tyczenie 
-:- w ciągu kilku godzin. -:- 
— —  Ceny przystępne ——

ALEKSANDER F IS C H H A B
KRAKÓW, ul. Grodzka 50, (obok c. k. sądu kraj.).

MULTIPLEX-ROWERY
są uznane za pierwszorzędne. Każdy rower 
Jest wzorowo wykonany. Długoletnia pisemna 
gwarancya. Dostawa przez nasze austryac­
kie domy wysyłkowe zupełnie wolna od 
cła i opłacona do granicy. — Loco Berlin* 
Najlepsze pneumatyki jakotet wszelkie 
części składowe rowerów pierwszej jakości.

Najlepsza jakości I najtańsze ceny. 
Bogato ilustrowany katalog b e zp ła tn ie

|nł     wysyła
ilultiplax-Fahrrad-lndustrie G. m. b. H. Berlin,S. W. 68 Llndensżrasse 106/19.

Precz z wyrobami pruskimi!

Biuro Sprzedaży Szkła Taflowepo
Towarzystwa handlowego zjednoczonych fabryk 

dla  zachodniej Galicyi
Kraków, ulica Starowiślna L. 27/N.

uprasza wszystkie zlecenia dotyczące

Szyb do okien
tylko pod powyższym adresem przesyłać.
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" “ S Ł S S f " "  AU BONHEUR DES DAMES S S E
GOTOWEJ KONFEKCYI DAMSKIEJ i ? i A n . r „ ^ c ł r n  i a

Od pafistwa
»41ożone ubrania męskie jak n. p. 
pnlts ilmowa od 14 K  wyżaj, ubra- 
aJa marynarkowa od 14 K  wyżej. 
(Zakład wyptźycrala ubrań Dd ubrania 3  K).

H enryk  W e ln b e rg e r  
fltded L glngarstrass# Nr. 10 l-sza piętro 

T ele loo  Nr. 9101.

Potrzebni

SUBJEKCI
z działu cukierniczego

uzdolnieni fachowo

w Cukierni Lwowskiej.

NA W Y C IE C Z K I  I Z A B A W Y
CUKRY DESEROWE — CZE­
KOLADKI — HERBATNIKI — 
CIASTA CODZIEŃ ŚWIEŻE

POLECA
Elektro-motorowa 

| Fabryka Wyrobów Cukrowych
pod kierunkiem

ROMUALDA PIECZARKI 
' [ K r a k ó w ,  P o s e ls k a  15.
♦  9 » »

Do Ameryki i Kanady
■35? UNIA KUNARDA
we Lwowie, ulica Gródecka 99.
Cena przeprawy okrętem ISO k o r .  

U w a ła jc ie  na Nr. 9 9 ! ~1M 9

Odjazd z portu w Tryaścla;
C arpath la  4 lipca 1911, 
Saxon ia  23 lipca 1911, 
P an n on ia  8 sierpnia 1911.

Z Llwarpolu:
(Największe i najwspanialsze pa­

rowce świata) L u s f t a n i a  dnia 
8/7 1911, 29/7 1911, 19/8 1911, 9/9 
1911, 7/10 1911. — M aury tan la  
22/7 1911, 12/8 1911, 2/9 1911,23/9.

■ „Jahra“

Menthosalan
■  najskuteczniejsze nacieranie

przy reumatyzmie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó­
lach, migrenie, kłóciu 

w bokach.
CenatubyKl'20, pocztą K I -65.

□ a Skład główny □ □
APTEKA

Fort. Gralewskiego
j  Kraków, Sławkowska la . J

i

! !

Uważajcie
przy zakupnie na

marką ochronną
prawdziwych

Palma kauczukowych obcasów.

Panie
mogą się czesać i nabywać 
po cenach nader umiarkowa 
nych starannie wykończone 
warkocze, loki, grzywki, pod­
kładki, postiże i inne tym 
podobne wyroby z włosów.

I Osobny gabinet dla Pań.! 
Zakład fryzyerski

ul. Floryańska 30
Ignacy Blaufeder.

<|8 kg. 44 h.
mocnej 1 aromatycznej

KAWY
poleea

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków,

Mały rysak róg ul. Szpltaliej.
w ?  f  »  •  * ę  v

Wiją się jak węże
niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 
krótkim czasie wskutek braku kupują­
cych, zupełnie przestaną u nas w kraju 
sprzedawać swoje bibułki cygaretowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemysłu 
polskiego nad przemysłem wrogów na­
szych — nikt inny nie odniósł, tylko lud 
polski i polski robotnik! Zwycięstwo to 
wielkie, ułatwiła „Pobudka*4 wyrób 
polski i pod każdym wzlędem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu­
manić tym wykpigroszom, napisami pol­
skimi, które oni umieszczają na bibuł­
kach cygaretowych, lecz nie podają 
nazwiska swego — otóż nim zapłacicie 
za bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 
czy jest napis następujący: „Pobud­
ka44 Mra W. B e ł d o w s k i e g o  
i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło­
wackiego na czele kosynierów, zdoby­

wających na moskalach armaty. Jeżeli 
zatem, obok tego obrazka jest napis 
„Pobudka44 i moje nazwisko Mr. W. 
Bełdowski, to możecie być pewni, że to 
wyrób polski i zapewniam Was, że do­
skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 
lud i rzesze robotnicze ogólnie żądają 
i popierają.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać i od­
różnić można , Pobudkę44, od innych 
szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych bi­
bułek „Pobudka44, niech żąda w tra­
fikach i Kółkach rolniczych: „Po­
budkę Bełdowskiego44

M r  W ,  B e ł d o w s k i
Fabryka tutek i bibułek 

cygaretowych w Krakowie .

ciele restauracyi, gospód, kawiarń, sklepów
mogą stworzyć sobie poważne źródło dochodu, gdy 
pobierają opłatę za grę na Pathefonie. Nadto

ustawiony w lokalu, 
powiększa ściąg, przy­
ciąga i zachęca ludzi 
do częstszego odwie­
dzania lokalu i do 
większej konsumcyi 

jadła i napojów. Gra szafirem na bardzo trwałych 
płytach. Doskonałe gra do tańca. Kto ma Pathefon 
zawsze się dobrze zabawi. Dlatego spieszcie się z na­
byciem Pathófonu i nie dajcie się uprzedzić konkurentowi. 

Cenniki darmo i opłatnie.

Pathefon
| Stefan Grudziński i Tadeusz Berger

Kraków, ulica Szewska 10/n.

Prawdziwe barnenskis materye
na sezon wiosenny i letni 1911.
Resztka długości 3*10 mtr. wy­
starczająca na kompletne ubra­
nie męskie (marynarka, kami­
zelka i spodnie) kosztuje tylko

resztka kor. 7
10
12
15
17
18 
20

Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe kor. 20-— 
Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, kamgamy je­
dwabne i t. p. wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel­

ności skład sukna

Slegel-ImliDf w  B e r n ie  (Morawy)
P ró b k i darm o 1 op łatn ie .

Przez sprowadzanie sukna od firmy Siegel-Imhof a centrum fa­
brycznego zyskują każdy sprowadzający bardzo wisie. Wobec du­
żego zbytu wielki wybór zawsze świeżych materyi. Stała tania ceny. 
Uskutecznienie nawet najmniejszych zamówień ściśle wedle wzo­

rów jak najpunktualniej.

łf
PRAWDZIWE ROSYJSKIE OBCASY GUMOWE

PROWODNIK
:- SĄ NAJLEPSZE W ŚWiECIE!

Prawdziwe tylko ze znakiem gwiazdy!
Wyłączna sprzedaż: HERMANN HIRSCH, Wiedeń ¥11/3.

Dia posiadaczy wyszynków
wagi do spłrytnsa poleca

K. Zieliński -  optyk =  Kraków, Linia A-B 39

Kilku czeladników krawieckich
znajdzie stałą robotę u p. Antoniego 
Mottla. Zakład uniformowy Kraków. 

Wiślna 9.

Porcelana i Majolika.
Nowości w naczyniach gospo­
darczych i luksusowych ozdob. 
salonowych. Skład Tow. Akc. 
Pawra-Werke Henryk Outtman, 
Kraków, utfea Dfatiowska L  75.

Oszczędzicie
w ie le  p ien ięd zy

przez zakupno materaca

P O L O N IA ”
c. k. patent.

Materac „P o lo n ia4* przewyższa swoją elastycznością > trwa­
łością wszystkie dotychczasowe wyroby, jest przeto obecnie

r  najtańszym materacem.
Pierwsza ga licy jska  fabryka patent, sprężynowych m a tera ce*

„Polonia4* w Podgórzu
Spółka zar. z o odp.

Do nabycia we wszystkich 
większych handlach mebli.

V ■ . - "V ■■ '  I
V ;.1- ■ ' ■ v , |

SPÓŁKA MASZYNOWA I KREDYTOWA I
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

Lwów, ul. Akademicka L. 12. Filia:
Kraków, ul. Straszewskiego L. 28.

Dostarcza na kredyt na dogodne długoletnie spłaty 
(Do lat pięciu)

Wszelkie maszyny, motory i narzędzia
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, i urządza:

Kompletne pracownie i fabryki
we wszelkich gałęziach przemysłu.
P lan y  1 kosztorysy  bezp łatn ie  1

Instalacya I nadzór dostarczanych urządzeń przez w ła s n y c h  techników l monterów!
Dostarcza także wszelkich surowców.

Kto m ądry i oszczędny
używa tylko „ B i i  t z e r e m e *  z marką Niedźwiedź w błyskawicy. 
Tryumf wszelkich 'środków do czyszczenia obuwia. Do nabycia we 
wszystkich większych handlach. Hurtownicy zechcą się zwrócić 
do Harzproduktion & Industriefettwaren-Fabrik Willenz & Leiter, 

Dziedzice (Śląsk austryacki).

Całkiem za darmo Aparat fotopraficzny
otrzyma każdy w precyzyjnem i eleganc- 
kiem wykonaniu 4X6 cm. duży, którym 
zaraz bez nauki każde zdjęcie wykonać 
można przez zamówienie kompletnych do 
aparatu przyrządów ze szkołą i próbną fo­
tografią za pobraniem tylko k o r. 1*80.

Leop. Schaechter, Wiedeń,
104-XVI/2, L e rcben fe ld e rg tirte l 5 .

Tanie pierze!Najlepsza czeskie źródło  ̂zakupu I

1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k.; lepszego 2 k . 40; 
najlepszego białawego 2 k. 80; białego 4 k.-. białego pucho­
wego 5 k. 10; 1 kg. bardzo dobrego, inieżnobłałego, dartego 
pierza 6 k. 40,8 k.: szarego puchu 6,7 k .; białego, dobrego 

10 k.; najlepszego brzusznego puchu 12 k.

^    Przy odbiorze od 5 kg. opłatnlo.
G otow a^po ic ie l z czerwonego, niebieskiego, białego Jub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, 120 cm. szeroka wraz z 2 poduszkami, 
po 80 cm. długie, 60 cm. szerokie, napełnione nowem, szarem, bardzo 
trwałem pierzem 16 K, półpuchem 20 K, puchem 24 K, pojedycze pie­
rzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K. Poduszki od K 3, 3*50, 4. Pierzyna 200 
cm. długa, 140 cm. szeroka K  13'70, 17'80, 21*— . Poduszki 90 cm. dłu­
gie, 70 cm. szerokie K  4*50, 5*20, 5*70. Piernaty z silnej dymki w  pa­
sy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K  12 80, 14*80. — Wysyłka za zali­
czką, od 12 k. opłatnie. Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające pie­

niądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie.

S . B e « ^ e h w D e s c h e n l t z ^
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